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Zaczyna sin od Marsylji.
i  a m ac h  marsyli jski  pos iada  tło wiel ­

ce zbl iżone do m ordu  ser a j ew sk ieg o  w 
1914 r. Motywami ob ydw u zbrodni  
królobójs twa są zawi łe prob lem y e m a n ­
cypacji  narodowej .  W Sera^ewie padł 
ugo dzony kulami  Serba  Principa przed 
s tawiciel  monarehj i  c iemiężące j  p o łu d ­
niowych Słowian.  Zabójca  działał pod 
wpływem pro pagan dy  jugosłowiańskiej ,  
p os iadającej  sw oją  cent ra lę  i podnie t ę  
w pańs tw ie  serbskiem.  W Marsylji za 
bójcą jes t  Chorwat— Kaleme n .

Chorwaci  od chwili z jednoczen ia  
Jug osławj i  przejawiali  dąż en ie  a u t o n o ­
miczne,  p o d sy ca n e  skrzętnie  przez W ę ­
grów i... Włochy.  Różnice zachodzące  
m ięday Chorwa tami  i Serbami  są m i ­
nimalne;  ograniczają się one  do odmień 
ności wyznań. Chorwaci są katol ikami,  
S e rb o w ie — prawosławnymi.  Język  jest  
wspólny serbo-chorwacki .  Ale po s iew 
ten dency j  separa tys tycznych ch o r w ac ­
kich, k ierowany z Budapesz tu  i Rzymu 
d oko na ł  swego: wykopa ł  przepaść  m ię ­
dzy Chorwatami  i Serbami.  W r. 1929 
w Skupczynie (pa r lamencie )  białoarodz 
kiej padł  z ręki Serba przywódca Chor­
w a tó w — wielki i n i ezapom nia ny  Radić. 
W obl iczu wojny dom ow ej  s ter  p a ń ­
s twa ujął  wówczas  król Serbów, Chor­
watów i Słoweńców,  b o ha te r  z pód Ku- 
m an o w a  (1912 r), król Aleksander  Ka- 
radżordżewić,  po tom ek  le g e n d a rn eg o  
przywódcy chłopsk iego Je rzego  Czar­
nego, k tó ry  wyzwolił Serbów spod jarz 
m a tureckiego.

Król Aleksander  zreorganizował  p a ń ­
s two na nowoc zesnych podstawach  i 
przeprowadzi ł pacyfikację s to sunków  
wewnętrzno-pol i tycznych,  która mu zy­
skała sympa t j ę  tak  Serbów,  jak i Chor ­
watów.  Ale p r o p a g a n d a  Węgiersko wło 
ska nie spała i w tym, okres ie ,  z a m a ­
chy b o m b o w e  sepa ra tys tów  chorw ac­
kich na ca łość pańs tw a  jugosłowiań­
skiego powtarzały się sys t ematycznie .  
Osta tn io  po dojściu do porozumien ia  
między Jugosławją  i Bułgarją,  w ob l i ­
czu tw orz ącego  się po tę żn e g o  bloku 
s łowiańskiego na Bałkanach,  Rzym po ­
wziął decyzję przeciwdziałania.  Rzuco ­
no przeciwko Serbo m — Chorwatów.  
Strzały god zące  w pierś  wielkiego kró­
la ugodzi ły j ednocześn ie  w największą 
świętość wszystkich Jugosłowian:  w ich 
wolność  nar odow ą  i państwową .

Wypadki mogą potoczyć się o b e c ­
nie z tą fa ta lną mocą,  jak i w 1914 
roku Wynikiem ich może być wojna 
jugosłowiańsko włoska.  Dalszym jej 
rozwinięciem byłby mars* hit lerowskich 
Niemiec  na Austrję i ew en tu a ln i e  w o j ­
na... z Francją  i całą Europą.

Nad Europą zbiera ją  się ciężkie 
zwały ch m u r  jes iennych,  grożących po 
topem.

Dziwnie to wszystko przypomina 
l ipcowy taj fun 1914 roku.

Po krwawej tragedji marsylskiej.
M“rd?r,c? miał dwóch towarzyszy. — Zamach dziełem towarzyszdw ma­
cedońskich?—Jutro pogrzeb min. Barthou, w środę zaś krćla Aleksandra. 

Aresztowania wśród emigrantów jugosłowiańskich.
Ujęcie dwóch wspólników zamachowca.

KINO „EDEN" Aleją 12
T YL KO U NAS! N a j w i ę k s z e  s p o t k a n i e  bok 

s e r s k i e  o t y t u ł  m i s t r z a  ś w ia t a

M IX  BAER-PRIMO CARNFRA
J e d y n e  a u t e n t y c z n e  z d j ę c i a  11-fo r u n d o ­
w e g o  m e c z u .  — — Program uzupełni:

O S T A T N I A  S E N S A C J A  S E Z O N U !

Wampir  
z D u s s e l d o r f u

D r a m a t  s e n s a c y j n y  z n i e d a w n y c h  w y d a ­
r z e ń  w N i e m c z e c h .

M orderca  ł i i r t e n

BIAŁOGRÓD. Pogrzeb króla Aleksan 
dra ma się odbyć w środę 17 bm.

„Dubrownik” ma przybyć do Splitu 
dziś wieczorem,  lub w sobotę  rano. 
Zwłoki króla będę przewiezione pocię 
giem dworskim przez Zagrzeb do Biało 
grodu i będę wystawione na widok pu­
bliczny w pałacu królewskim.

Król Aleksander pochowany będzie 
obok króla Piotra w grobach dynastji  
Karadżordżewiczów w Topola

PARYŻ. W Fontaineblau żandarmer ­
ia natrafiła na ślad domniemanego 
wspólnika Kalemena.  Aresztowano go 
na dworcu w Fontaineblau w chwili, gdy 
wsiadał do oocięgu,  idącego do Evian 
les-Bains. W czasie rewizji znaleziono 
przy nim paszport .  W pewnej chwili a- 
resztowany zdołał  wymknąć się żandar 
mom i korzystając z ciemności  zbiegł.  
Zarządzony pościg nie dał dotęd wyni 
ków.

Prezydjum policji oświadcza,  że pa ­
szport  opiewał na nazwisko Sylvestre 
Nalis i opatrzony był wizą francuską z 
dn'a 28 września.

Ponadto policja aresztowała dwóch 
osobników w Annemasue na pograniczu 
szwajcarskiem.  Posiadali oni paszporty 
na nazwisko Benesa i Novaka. Pierwszy 
z nich urodzony jest w Zara, drugi zaś 
w Gorycji Przybyli oni w dniu 28 wrze 
śnia do Szwajcarji.  W chwili a resztowa 
nia przybyli oni z Fontaineblau.  Benes 
pnyznaje ,  że zatrzymywał się w jednym 
z hotelów paryskich i utrzymuje, że No 
vak i Nalis to jedna osoba.

Przy dalszem badaniu stwierdzono, 
iż Benes  i Novak nosili ubrania,  pocho­
dzące z tego samego magazynu parys- 
kiego, w którym kupione było ubranie 
Kalemena.

Jak się zdaje,  należą oni do organi­
zacji terorystycznej i nie są jedynymi 
wspólnikami morercy. Mieli oni oświad­
czyć, że na wypadek nieudania się za ­
machu w Marsylji, zamierzano dokonać 
nowego zamachu w Paryżu.

PARYŻ. Władze ś ledcze przeprowa­
dzi ł -  szereg rewlzyj w kołach jugosło- 
wia ,sfeich w Paryżu. M. in. przeszukano 
mieszkanie b. ministra spraw wewnętrz­
nych Jugosławji  Pribicevicza, kawalera 
Legji Honorowej,  u którego zabrano sze 
reg dokumentów.  Również dokonano re 
wizji w towarzystwie emigrantów jugo­
słowiańskich,  w towarzystwie s tuden­
tów jugosłowiańskich oraz u wielu ro 
botników i emigrantów. Przeszukano też 
mieszkanie Włodzimierza Radicza, syna 
zabitego posła W mieszkaniu Radicza 
za trzymano dwóch jego rodaków, z któ 
r vch jeden miał  przy sobie rewolwer. 
Podczas  tych rewizyj skonfiskowano wie 
le dokumentów,  fotografij i kcrespon 
dencii.

PRAGA. Ogłoszono tu oficjalny ko ­
munikat,  stwierdzający,  że paszport  cze 
chosłowacki,  znaleziony przy mordercy 
króla Aleksandra,  jest falsyfikatem, 
Piotr Kalemen nigdy nie bytf obywate­
lem czechosłowackim.

BRUKSELA. Poselstwo jugosłowiań­
skie w Brukseli zostało ost rzeżone o

przygotowującym się zamachu  na króla 
Aleksandra

BIAŁOGRÓD. Wczoraj o godz. 11 
odbyło się posiedzenie zgromadzenia 
narodowego. Prezydent  senatu Tomasicz 
otworzył pos iedzenie krótkiem przemó­
wieniem, poświęconem zmarłemu królo­
wi. Gdy mówca oznajmił  o proklamowa 
królem Jugosławji Piot ra II, sala za ­
brzmiała okrzykami na cześć nowego 
monarchy. Następnie prezes Tomasicz 
odczytał  formułę przysięgi, którą posło­
wie i senatorowie powtórzyli z ręką pod 
niesioną do góry. Następnie  członkowie 
rady regencyjnej: ks. Paweł.  sen. Stan- 
kovic, ban Percvic i zastępcy regentów 
Banjanac,  gen. Tomicz i dr. Zecz,  powl 
tani oklaskami przez zgromadzenie,  zło­
żyli przysięgę wierności królowi P io­
trowi.

Pod koniec posiedzenia postanowio­
no' nadać tragicznie zmar łemu królowi 
nazwę „Aleksander I twórca z jednocze­
n ia” .

Jak  wiadomo, rada regencyjna sp ra ­
wować będzie rządy do czasu dojścia 
do pełnoletności króla Piotra II.

BIAŁOGRÓD. Po złożeniu przysięgi 
na wierność nowemu królowi Piotrowi 
II prezes rady ministrów zgłosił dymi­
sję całego gabinetu do dyspozycji regen 
cii. Regencja postanowiła, aby rząd w 
dotychczasowym składzie w dalszym cię 
gu pełnił  swe funkcje.

PARYŻ. Na wszystkich dworach ogło 
szono żałobę w związku z zamordowa­
niem króla Aleksandra.

Dzienniki paryskie gwałtownie ataku 
ją s łużbę bezpieczeństwa i domagają 
się natychmias towych sankcyj i reform.

Większość prasy przewiduje możli­
wość zmian w rządzie,  niektóre zaś 
przepowiadają dymisję całego gabinetu.

Pod wpływem oburzenia z powodu 
ohydnego mordu marsylskiego odbyły 
się na bulwarach paryskich manifestacje 
przeciw policji i kilku politykom. Mniej­
sze grupy demonstrantów przeciągały u- 
licami, wznosząc okizyki. Do poważniej­
szych zejść nigdzie jednak nie doszło.

PARYŻ Program uroczystości pogrze 
bu państwowego ministra Barthou został  
oficjalnie ustalony. Pogrzeb odbędzie  
się w sobotę 13 bm. o godz. 14 z gma 
ćhu ministerstwa spraw zagranicznych.

Zwłoki przewiezione będą na cm en­
tarz Bere Lachąise,  gdzie zostaną złożo 
ne do grobu w obecności  najbliższego 
otoczenia zmarłego.

PARYŻ. Minister spraw wewnętrz­
nych Sarraut  zawezwał  do siebie dyre- 
ktora „Surete Nationale” Ber thein‘a, 
który ma mu złożyć dokładny raport  w 
sprawie okoliczności tragicznych wypad 
ków w Marsylji.

Min Sarraut  niezwłocznie po wysłu­
chaniu sprawozdania poweźmie odpowie 
dnie sankcje.

Utrzymuje się pogląd, że zbrodnia 
dokonana w Marsylji jest dziełem toro- 
rystów macedońskich.

PARYŻ Policja paryska ustaliła, że 
zabójca króla Aleksandra i ministra Bar 
thou, występujący pod fałszywem nazwi

skiem Kalemena, bawił w Paryżu od 
dnia 30 września do 5 października 

Mieszkał on w jednym z hotelów 
handlowych pod nazwiskiem Rudolfa 
Stuka, względnie Suka.  Paszport  na na­
zwisko Kalemena był sfałszowany. Stuk 
za jmował  pokój wraz z innym osobni­
kiem, zapisanym w księdze hotelowej  
pod nazwiskiem Władysława Benesa.

Obu odwiedzał często trzeci osobnik, 
którego tożsamość policja również zdo­
łała ustalić. J e s t  to niejaki Nikomir Na 
lis ze Splitu. Władze jugosłowiańskie po 
informowały policję francuską o Nalisie 
jako osobniku szczególnie podejrzanym.

Nalis w roku ubiegłym skazany był 
w Marsylji na 4 miesiące więzienia i po 
odbyciu kary wydalony z granic Francji.  
Policja gorliwie poszukuje zarówno Na- 
lisa jak i Benesa,  za którymi rozesłano 
listy gończe.

ZAGRZEB. Paszpor t  KelemenB P°^" 
dany został  badaniom przy pomoc y Pro " 
mieni ultrafioletowych, przyczem o^az®l° 
się, że pod numerem 479275 znajduje 
się drugi prawdziwy numer  185744-

Stwierdzono również, że w dniu 5 
października 1932 roku paszport  ten wy­
dano na nazwisko Johanny Majerki,  z 
zawodu pielęgniarki, urodzonej  22 kwiet­
nia 1881 r. w Czechosłowacj i,  a zamie­
szkałej  w roku 1932 w Budapeszcie.

Władze jugosłowiańskie są przeko­
nane, że kobieta ta sprzedała  poprostu 
swój paszport  organizatorom zamachu 
na króla Aleksandra.

PARYŻ. Ubiegłej  nocy aresztowała 
policja w Annemasse (8 kim na wschód 
od Genewy) na granicy francusko-szwaj- 
carskiej  dwóch wspólników sprawcy za­
machu marsylskigo, którzy wczoraj przy­
byli do Annemasse.

Przy aresztowanych znaleziono do­
wody osobiste,  wystawione na nawiska 
Benesza i Novaka. Obaj przyjechali 
we środę z Paryża. Oprócz tego znale­
ziono przy nich różne rzeczy, kupione 
w tym samym sklepie, w którym m or­
derca  marsylski kupił sobie ubranie.

Z przesłuchania dotychczasowego 
wynika, iż aresztowani należeli  podob­
nie jak i główny sprawca do bandy te- 
rorystów

Aresztowani  oświadczyli,  że w razie 
n ieudania się zamachu w Marsylji mieli 
polecenie wykonania zamachu  na króla 
Aleksandra w Paryżu.

Wyrok na k ró la  A lek san d ra  
w yd an y  był już w kwietn iu .

BUDAPESZT. — „Uj Magyarsag” 
twierdzi,  że w kołach em ig ra n tó w  ch or­
wackich już w kwietniu zapadł  wyrok 
śmierc i  na króla Aleksandra.

Z wiadomości  ogłaszanych przez nie 
legalne wydawnictwa chorwackie  i m a ­
cedońskie  wynika również,  że p o s t an o ­
wienie zamordowania  króla Aleksandra  
powzię te  było już d aw no  i że od przy 
wódcy emig ra n tów chorwackich Pawe- 
licza d o m a g a n o  się wydania  rozkazu 
w sprawie  d o k o n an ia  zamachu .

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze  ceny!

Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestra!

RESTAURACJA „UL”n. i n r „ i  . T TAl. W o ln o śc i 2. T e lefo n  23 — 67.
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Śniadan ia  wiedeńskie  od 70 groszy, 
Ob iady d o m o w e  od zł. 1.10, 

Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 
Trunki  po c e n ach  najniższych.



2. S Ł  o  W O ' N r 234

C afe „ROMA” Najwytworniejsze ciastka dla znawców. 
—  Aromatyczna i smaczna kawa. C afe „ROMA 99

Marszałek Piłsudski powrócił 
do Warszawy.

W A R SZAW A. W czora j o godz. 16.30 
p o w ró c ił z W iln a  do W arszawy Pan 
M arsza łek P iłsud sk i. Na dw orcu  pow i 
ta l i  P. M arsza łka  p rze ds ta w ic ie li rządu 
i a rm ji, poczem M arszałek P iłsu d sk i od ­
je c h a ł do Be lw ederu.

Dalsza interwencja o zwolnie­
nie dyrektorów Żyrardowa.
W AR SZAW A. D z is ia j do sędziego 

śledczego do spraw w y ją tko w e j wagi p 
Jana Dem anta udają się obrońcy wszyst 
k ich  osadzonych w w ię z ie n iu  d y re k to ­
rów  Ż yra rdow a —  V erm erscha, Caena 
i h r. Po tockiego.

O brona będzie in te rw e n jo w a ła  o 
zw o ln ien ie  aresztow anych za kauc jam i. 
O brona Verm erscha pow o łu je  s ię  na 
c iężk i stan zd row ia  k lije n ta , rów n ież na 
w y n ik i badań leka rsk ich  pow o łu je  się 
obrona hr. Henryka Potookiego.

D ecyzja w ładz sądowo-śledczych w 
te j sp raw ie  zapadnie w k ró tk im  czasie.

Pracownicy samorządowi
poza przymusem Ubezpieczalnl.

W A R S ZA W A . Rada naczelna zw iąz ­
ków p racow ników  sam orządowych z ło ­
żyła p. m in . op iek i społecznej J. Pacior 
kow skiem u m e m o rja ł p racow n ików  samo 
rządow ych, dom agający się w y łączen ia  
ich  z ubezpieczeń chorobow ych  Ubez- 
p iecza lń  S po łecznych.

Na a ud je nc ji, udz ie lone j Radzie na­
cze lne j Z . P. S. p m in . P ac io rkow sk i 
o dn ió s ł się do te j sprawy p rzychy ln ie , 
in fo rm u ją c  delegację, że kw estja  ubez­
p ieczen ia  chorobow ego p racow ników  sa­
m orządow ych za ła tw iona  zostan ie  w 
p rzyszłe j ustaw ie o ubezpieczeniach spo 
łecznych  w duchu p rzed łożonych  przez 
Radę naczelną postu la tów .

Podpisanie polsko niemieckiego 
porozumienia handlowego.
W AR SZAW A. Dnia 11 bm. podpisa ­

ne zosta ło  porozum ien ie  handlow e m ię* 
dzy Polską a N iem cam i, k tórego para­
fow an ie  m ia ło  m ie jsce  dn. 6 bm. W 
im ie n iu  Rządu polskiego porozum ien ie  
podp isa ł podsekretarz stanu w M in is te r­
stw ie  Spraw Zagran icznych Jan Szem- 
bek, w im ie n iu  rządu Rzeszy poseł n ie ­
m ie ck i w W arszaw ie von M oltke .

Paderewski lordem - rektorem 
uniwersytetu w Glasgowie.
L O N D Y N . O rgan izac ja  akadem icka 

w un iw e rsy tec ie  w G lasgow ie  postano­
w iła  w ystaw ić  kandyda tu rę  Ignacego 
Paderewskiego na stanow isko  o b ie ra l­
nego lo rda -re k to ra  un iw ersy te tu  szkoc­
k iego w G lasgow ie. W ybory te odbędą 
się 27 b. m.

O becnym  lo rd e m -re k to re m  u n iw e r­
sy te tu  w G lasgow ie jes t poeta i pow ie* 
śc iop isa rz  szkocki Com pton M ackenzie , 
znany p rzy ja c ie l P o lsk i.

Kup los
do I-ej klasy

w znanej i szczęśliwej

KOLEKTURZE
gdzie padł

Zł. 1.000.000
(miljon)

J. WEKSLER
A leja 6, tel. 11-55

ZNIŻKA CENY PRĄDU.
P oda je  sie do  w ia d o m o śc i P.P. A B O N E N T Ó W , że cena p rądu  

zu żyw a ne go  na ta ry fą  b lo k o w ą  zosta ła  z d n ie m  1-go p a źd z ie rn ika  r. b. 
W ydatnie zniżoną, a m ia n o w ic ie : w  II b lo k u  (w  m ie szka n ia ch ) zam ias t 
44,9 g r. za 1 kW h . z p o d a tk ie m  w y n ie s ie  ty lk o  40 gr. za 1 kWh., 
w III b lo ku  (m ieszkań ) za m ias t 22,5 gr. za 1 kW h . z p o d a tk ie m  w y n ie ­
sie  ty lk o  20 gr. za 1 kW h .

C ena p rądu  do re k la m  ty lk o  35 gr. za 1 kW h. z p o d a tk ie m .

ELEKTROWNIE W CZĘSTOCHOWIE 
Sp. z ogr. odp.

SALON MÓD DAMSKICH

AJSQM- MQD11NI
Częstochowa, Kilińskiego 13.

W y k o n u je  n a jw y k w in tn ie js z ą  garde robą  dam ską, w e d łu g  na jnow szych  
zag ran icznych  żu rn a li. Z ło ty  medal. D yp lo m y z Paryża. CENY PRZYSTĘPNE.

Jakie dekrety będą ogłoszone
w październiku.

W ARSZAW A. W b iu rach  m in is te r- 
ja ln ych  w re obecn ie  gorączkowa prace 
nad przygotow an iem  rozporządzeń Pana 
P rezydenta  R. P. z mocą ustawy; mają 
być one jeszcze w c iągu paźdz ie rn ika  
uchw alone przez Radę M in is tró w  i og ło  
szone w D z ien n iku  Ustaw.

Do na jw ażn ie jszych  dekre tów  obec­
n ie opracow anych należą p ro je k ty  upo­
rządkow ania  finansów  w ro ln ic tw ie . Ma­
ją one na ce lu  odd łużen ie  ro ln ic tw a  i 
znow elizow an ie  p rzepisów  o funduszu 
obro tow ym  re fo rm y ro lne j; w ie lką  wagę 
posiadają też p ro je k ty  uzd row ien ia  go­
spodark i sam orządowej przez odd łużen ie

zw iązków  kom una lnych  i z rów now ażę ' 
n ie  ich  budżetu. D on ios łe  te rozporzą­
dzen ia  nie są jeszcze ukończone, wsku­
tek czego n ie  wejdą na posiedzenie Ra­
dy m in is tró w  wyznaczone na godzinę 
17-tą 12 bm.

Sprawa re fo rm y ubezpieczeń społecz 
nych n ie  będzie  za ła tw iona  w drodze 
dekre tow e j zarówno spowodu n ieprzygo­
tow anie  jeszcze odpow iedniego p ro jek tu  
jak  i ze w zględu na uznaną przez 
Rząd konieczność przedyskutow ania  te j 
don ios łe j re fo rm y na fo rum  pub licz-
nem

Orgje erotyczne barona Nolkena
w Poznaniu.

P O ZN A Ń . Z ło d z ie j m iljonów , baron 
N olken, os ław iony na ca łą  Polskę w 
zw iązku z o lb rzym ią  a ferą  na szkodę 
ś. p. hr. P o tock iego, jak się okazaje, 
ma i w Poznan iu  specjalną ka rtę  prze­
stępczej d z ia ła lnośc i.

P rzed k ilk u  la ty  p rzyby ł baron N o l­
ken do Poznania, gdzie z m ie jsca  zak li 
m atyzow al się doskonale , a m ając pod 
d os ta tk iem  p ien iędzy ro b ił fu ro rę  swoją 
osobą, w śród t. zw. z ło te j m łodz ieży, 
bywając w różnych d rog ich  loka lach , ka 
beretach  i  t, p. Po pewnym  czasie zau­
ważono, że N olken o tacza  się  przeważ­
n ie  m ło dz ieńcam i ze s fe r n iezam ożnej 
s tu d e n te r ji, k tó ry c h  op row adza ł po noc­
nych loka lach , u p ija ł a następnie uży­
w a ł. . do swych zboczonych p rak tyk .

Z czasem za ło ży ł on w swej w i l l i  
przy u l. Jasnej kó łko  t. zw. „C ie p ły c h  
b ra c i” gdzie nocam i odbyw a ły  się o rg je  
rozpus tn ików , znęca jących się nad m ło ­
dzieżą  w w ieku szko lnym , ch łopcam i z 
u licv , oraz s tudentam i.

Baron Nolken s łyną ł z szalonych wy­
stąpień o ile  ch o d z iło  o zdobyc ie  no ­
wych o fia r, k tó rych  n ie  w aha ł się s iłą  
sprowadzać do lupanaru, w czem  szcze 
gó ln ie  pom ocn i b y li a rtys ta  operow y i 
tancerz  tea tra lny , oba j z K a l’sza O rg je  
te trw a ły  dość d ługo , dop ie ro  zam e ldo ­
wanie, ja k ie  w p łynę ło  do p o lic ji ze s tro  
ny n iedosz łe j narzeczonej barona N o l­
kena, p o łoży ło  tem u kres. B oha te r te j 
a fery e ro tyczne j u c ie k ł wówczas z Po­
znania w  obaw ie  przed aresztow aniem

Powstanie w Asturji dogasa.
Rozbra)anie ostatnich grup powstańców. — Krwawe starcia

w Madrycie.
M AD R YT. Pow stańcy w A s tu r ji u- 

parcie  b ron ią  się p rzec iw  3 ko lum nom  
wojska, nap ie ra jącym  na n ich  ze wszyst 
k ich  stron. Awangarda jedne j z ko lum n 
p rzedosta ła  się  już do O viedo . W ojska 
wspomagane przez sam olo ty a taku ją  
rów n ież  w iosk i ka ta lońskie . znajdu jące 
się jeszcze w rękach powstańców.

M AD R YT. Powstańcy w A s tu r ji po­
w o li co fa ją  się przed w ojskam i rządowe 
m i. Na p lacu bo ju  pozosta ło  12 z a b i­
tych  oraz w ie lu  rannych . W ręce w o jsk 
rządow ych d os ta ło  się 300 jeńców , 
znaczna ilo ść  m a te rja łów  w ybuchow ych, 
b ro n i i am un ic ji.

Pow stańcy w Poreno w p ro w in c ji 
Leon p od da li się.

D z ienn ik  soc ja lis tyezny „E l Socia ­
l is ts ” zos ta ł zam kn ię ty . D epu tow an i 
Lozano i A u g u illa u m e  oraz ca ły  sk ład  
red akc ji zos ta li a resztow ani.

M in is te r  w ojny ko m u n iku je , iż  po­
cząwszy od  dn ia  dz is ie jszego  gw ard ja  
i p o lic ja  m unioypalna będą z m ilita ry ­
zowane.

BAR C E LO N A . W ojenny sąd doraźny 
skazał na dożyw otn ie  c iężk ie  roboty

p u łk  R ichard , jednego z p rzyw ódców  
pow stańców  w B arce lon ie .

M AD R YT. Ja kko lw ie k  s tra jk  pow ­
szechny nie jes t jeszcze zakończony, 
nastró j w k ra ju  jes t bardz ie j o p tym i­
styczny.

Rząd cen tra lny  p o le c ił p rzew ieźć 
n ie zw ło czn ie  z B arce lony do M adrytu  
aresztow anych cz łonków  rządu ka ta loń- 
skiego z Azaną na czele. Proces prze- 
g iw ko  n im  odbędzie  się w M adrycie .

Uruchomienie 
pierwszej w Polsce fabryki 

supertomasyny.
CHO RZÓ W . Onegdaj u ruchom iono 

fa b rykę  supertom asyny przy Państwow ej 
Fabryce Z w ią zków  A zo tow ych  w C ho­
rzow ie .

Supertom asynę w yrab ia  się z fo s fo ­
ry tów , sprowadzanych spec ja ln ie  z U ra ­
lu . Jest to  p ie rw sza  tego rodza ju  fa b ry ­
ka w Polsce. Supertom asyna je s t b a r­
dzo poszukiw ana przez ro ln ik ó w , jako 
doskona ły  nawóz.

Zjazd kuratorów szkolnych.
W AR SZAW A. W dn iu  11-tym  b. m. 

rozpoczą ł się  w M in is te rs tw ie  O św ia ty  
trzydn iow y  z jazd  ku ra to ró w  okręgów  
szko lnych.

W obradach, odbyw a jących  się pod 
p rzew odn ic tw em  m in is tra  ośw ia ty , Wa­
c ław a Jędrze jew icza  b ie rze  m . in . udz ia ł 
ku ra to r okręgu szko lnego krakow skiego 
p. G odecki.

Demonstracyjny strajk 
w Pabjanicach.

Ł Ó D Ź  W Pabjanicach w yb u ch ł wczo 
ra j jednodn iow y dem onstracy jny  s tra jk  
ro b o tn ikó w  we w szys tk ich  średn ich  i 
d robnych  zakładach p rzem ysłow ych . 
S tra jk  proklam ow any zos ta ł d la tego, iż 
w n iek tó rych  fabrykach  wydalono z pra­
cy delegatów  robo tn iczych . Ponieważ in  
te rw enc ja  n ie  odn ios ła  sku tku  i de lega­
c i n ie  zosta li p rzy jęc i do pracy w czora j 
rano 5 tys. robo tn ików  opuśc iło  warszta 
ty . Dziś rob o tn icy  zg ło s ili się do pracy.

Adwokat zmarł w czasie mowy 
obrończej.

ŁA S K . W id o w n ią  n ie z w y k łe j tra* 
g e d ji by ła  sala rozpraw  Sądu G rod z ­
k ie g o  w Lasku .

W  czasie rozp ra w y w y s tę p u ją c y  w 
cha rak te rze  o b ro ń cy  a d w o ka t Je rzy  Za- 
d ro w s k i, w yg łasza jąc m ow ę  ob rończą , 
za chw ia ł się i u p a d ł na z iem ię .

W ezw ano  n ie zw ło czn ie  leka rza , je d ­
nak przed p rzyb yc ie m  tegoż adw . Za- 
d ro w sk i zm arł, n ie  odzyskaw szy p rz y ­
to m n o ś c i Leka rz  s tw ie rd z ił zgon w sku 
te k  u da ru  serca.

Pościg za krwawymi 
bandytami.

KIELC E . Pościg za spraw cam i zuch ­
w ałego napadu na am bulans pocztow y 
pod C hę c ina m i trw a .

Sprawcy uchodzą w k ie runku  O p a to ­
wa i p raw dopodobn ie  u k ry li się w ta m ­
te jszych lasach. O bestw ia ls tw ie  bandy­
tó w  św iadczy fa k t, że już  po obrabo ­
waniu  am bulansu zasypali obsługę i pa­
sażerów ku la m i rew o lw e row em i, ran iąc 
dw ie  osoby poczem zb ie g li.

Jak w iadom o, w czasie pościgu zg i­
n ą ł kom . p a tro lu  st. p rzód. P. P. Pu l- 
sakow ski, kom endant w O strow cu  K ie ­
leck im .

Komintern organizuje pomoc 
dla powstańców w Hiszpanji.

PAR YŻ. Kom unistyczna m iędzynaro ­
dówka wyznaczyła sw oich dwóch czton 
ków , F rancuzów  C achina i Thoresa, 
aby n iezw łoczn ie  p o rozu m ie li się z przed 
s ta w ic ie la m i so c ja lis tyczne j m iędzyna ro ­
dów ki, ce lem  zorgan izow ania  pom ocy 
dla ro b o tn ikó w  w alczących w H iszpan ii.

Tajna konwencja lotnicza 
japońsko-niemiecka.

W A S Z Y N G T O N . Krążą pog łoski, że 
m iędzy Japonją i N iem cam i zawarta zo 
sta ła  ta jna  konw encja  na 5 la t, w m yśl 
k tó re j N iem cy  w ys ła li do Japonji 600 
p ilo tó w  i m echan ików  w cha rak te rze  in  
s truk to rów .

A m erykańsk ie  ko ła  rządówe w yraża ­
ją w praw dzie  pewne w ą tp liw o śc i co do 
cyfry , podanej w  te j depeszy, uważając 
jednak, iż  jakaś część prawdy w tych  
pogłoskach się znajdu je.

fKino „LUNA” |sDziś prem jera arcyw eso łe j ko- 
m ed ji św iata  p.t.i

m m
^  na czele EDDIE CANTOR i 101
w  pięknych ,,g irU “ .

Rzymskie
Skandale

i R Z E P Y C H  W Y S T A W Y !

m
#mm
$mm

flc> UWAGA! N adcrogram  UWAGA!
S  Przep iękny dodatek D isney'a  ^  
w  w ko lo rach oraz k ron ika  P .A .T

Passe - partout (prócz urzędowych) 2 *  
1§|> i b ilety  ulgowe n iew ażne.
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Wizyta premjera węgierskiego 
w Warszawie odroczona.

WARSZAWA. Spowodu t ragicznego 
zgonu króla Aleksandra  i min  Barthou 
oraz przypadających w najbliższych 
dniach pogrzebów tych  kierowników 
państw zaprzyjaźnionych,  zapowiedzia­
na na dzień 14 b. m. wizyta p re m je ra  
węgie rsk iego G óm bósa  w Warszawie 
zostaje odłożona na kilka dni i p r a w ­
dop odo bn ie  nastąpi  dopiero  w dniu  21 
b. m. z tym sam y m  progr am em .  W 
sprawie tej wystąpi ł  z inicjatywą rząd 
węgierski  i spotkał  się z ca łkowitem 
z r ozumien iem i ap robatą  ze s t rony rza 
du polskiego.

Filmy z tragedji marsylskiej 
skonfiskowane.

P u RYZ' Na jed ny m z parowców w 
Cherbourgu przed wyruszeniem jego 
do Ameryki władze pol icyjne zajęły 7 
filmów, które przedstawiały przebieg 
t ragicznych wypadków w Marsylji.

Filmy te miały być przes łane  do 
o t a n o w  Zjednoczonych.

Walka plebiscytowa w Saarze.
SAARBRCJECKEN. Na terytor jum 

oaa ry  pojawili się ag i t a torzy  n i em iec ­
kiego frontu,  organizacji ,  która grupuje 
wyborców pod hasłem przyłączenia Sa- 
ary  do  Rzeszy. Agi tatorzy malują  na 
dom ach  napisy: „Tu mieszka zdrajca 
kraju . 1

Dzienniki antyhi t l s rowskie  dom aga  
ją się od komisji  rządzącej  wydania 
przeciwko sprawcom zarządzeń poli­
cyjnych.

S Ł O W O *

w  s o b o tę  dnia 13 b.m.  jako w dniu  Imienin
ś .  t  p
J   ** wmu HMICIIIII KwH —

EDWARDA OSTROWSKIEGO i  W l l f S  M flldkSt.
odbędzie  sie w kościpfp

k r o n i k a .
k a l e n d a r z y k

Sod ota  13 paźdz iern ika.  Edwarda  
W sc h ód  s łońca  o g. 6,02. Zachód o g. 16,52

Nocne dyżury aptek.

W ie h i ó sk a .  2 P1“tkU S° b ° tę! 1 AlejSl

Wieh ińska .  2 S° b° ty  n i e d z i e l « : 11 A le Ja

Z k ron ik i  spo łeczne j .  Dowiadu- 
Jt myc Się’ Źe Prezes Powiatowego Zwią 
zku s t rze leckiego i zarazem skarbnik  
miejscowego oddziału Związku Leqjo- 
mstow p. Antoni  Sawicki,  kierownik 
zakładu sprzedaży wyrobów Pańs two 
wego Monopolu Tytoniowego,  w zw ią­
zku z o t r zymaniem nominacj i  na s t a ­
nowisko naczelnika j ed n eg o  z wydzia 
łów Magist ratu m. stoł. Warszawy 0 - 
puszcza  Częstochowę.

W p ły w y  z Pożyczki  Narodowe!  
d o ch o d zą  już  do 333 m l l jonów  z ł o ­
tych.  Według dotychczasowych danych 
wpływy z Pożyczki Narodowej  os iągnę 
ły już sum ę  około 333 miljonów zło­
tych. Os ta teczne obliczenia wpływów 
z pożyczki będą  do konane  w p ie rw ­
szych dniach l istopada r. b.

Bank  U rzędniczy  będz ie  p rzy j ,  
m o w ać  ob ligac je  Pożyczk i  N aro ­
dow ej  na  s p ł a t ę  z o b o w ią z a ń  o raz
Udziałów. Komisarz Generalny Pożycz- 
ki Narodowej przyznał Spółdzielczemu 
Bankowi^ Urzędniczemu prawo przyjmo-

d z i n t 28ei ^  W £ ° ŚCie,e I W- JakÓba n ab ° ż eń s tw o  ża ło bne  o go-
S p r « » l , ' 6 r° d! ine  ' i y “ ,IW^ h— . ŻONA i DZIECI.

„ J ? ziś całe nauczycielstwo
szkół powszechnych wyruszyło na powiat.

f ł °  Pi^ n y m  kOŚCi° , e m  z a b y t k o w y m ’ 
p o w s z e c h n y c h  b ę d z i e  m i e ć  n a d o r o o r n -  * “ c z y c , Jc y m  « w y m  p ierw-
m o w y l w y p o c z y n e k  w  zw ią z k u  z d w u -  tVyMsto?vk0 ksCZm ’flktÓry,E b y ł . Zf’ak om i
dn io w ą  k o n fe r e n c j ą  n a u c z y c i e l s t w a  s z k ó ł  b y t k o w y  k o ś c i ó ł  i ^ t a r o ż  ^ rZeplCe ẑa
p o w s z e c h n y c h ,  z o r g a n iz o w a n ą  prs,e z  D a n k ó w  V  S ta r0zy tna  s Vn a g o g a ) ,

-  ■ - q p rze z  U a n K<5w, n i e g d y ś  w a r o w n e  g n i a z d o  m a
u m u  e ,g ° , r0du  War” y c k ic h  i w r e s z c i e  
W U k o w i e c k o ,  w  k tó re m  ujrzał  ś w i a t ł o  
d z i e n n e  Miko ła j  z W j l k o w i e c k a ,  z n a k o ­
mi ty  k o m p o z y t o r  z  XVI w ie k u  i t w ó r c a  
m i s t e r j o w  ś r e d n i o w i e c z n y c h ,  J e g o  u tw o  
ry m u z y c z n e  i m i s t er j a  to  p i e r w o c i n y  
pol sk i e j  m u z y s i  i t ea t ru  p o l s k i e g o .

W s o b o t ę  n a u c z y c i e l s t w o  z w i e d z i  
J a sn ą  G ó rę ,  a w  g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o ­
w y c h  pro f S ta ła  w  loka lu  s z k o ł y  n0 w-  
s z z c h n e j  przy ul-  Waszyngtona  w y g ł o s i  
w yk ła d ,  k t ó r e g o  t e m a t e m  b ę d z i e  C z ę ­
s t o c h o w a  w l i t e r a t u r z e  i t w ó r c z o ś c i  pla 
S ty czn e j  oraz  w y b i t n e  p o s t a c i e ,  k tóre

______________ _________  _ z y ł y. w P t a c o w a ł y  na t e r e n i e  o b e c n e g o

kul tury  S ta l i  w y ru sz ą  na z w i e d z e n i e  s z e  O lT ??*1' “ ę ^ ° c h o w s k i e g° -  od  ob r o ń c y
regu  m i e j s c o w o ś c i ,  w  k tórych  o c a l i ł y  ża  s t a n u  X V T l  u s ł u ż o n e g o  m ę -
c i e k a w e  za bytk i  p r z e s z ł o ś c i .  W u r i . r ,  . • ' w i e k u  k a s z t e la n a  krakow

Związek Nauczycielstwa Polskiego dla 
wszystkich nauczycieli szkół powszech 
nych naszego miasta

Hasłem tej konferencji jes t ze 
wszechmiar s łuszne i pożądane jaknaj 
szersze zapoznanie nauczycielstwa z za 
bytkarni historycznymi i przeszłością 
dziejową terenu, w którym przypadło 
mu spełniać szczytną misję szerzenia 
oświaty. Bo z powodzeniem spełniać mo 
że swoje zadanie tylko taki nauczyc elj 
który posiada odpowiednią sumę wdado 
mości z tej dziedziny.

Dziś o godz 8-ej rano wszyscy miej 
scowi nauczyciele pod kierunkiem n a ­
czelnika miejskiego wydziału oświaty i

K. K. O. powiatu Częstochowskieao 
mniejszym ogłasza konkurs  na plakat,  
mający za t e m a t  p ro p a g an d ę  oszczęd­
ności.  •

Warunki  konkursu  są nas tępujące:  
1 ) za najlepszy przyjęty projekt  K.

zł l o o ^ 2" 9023 n a 9 r° b ą  w su m ie  —

2) druga nagr od a wynosi  zł 50
3) trzecia nagroda wynosi zł ?5 
Wym iar  plakatu  70x100 cm.

u P l a c i e  m ogą być umieszczone 
hasła lub sen tenc je  oszczędnościowe 
m e  przekraczające  jednak  6 słów 

Plakat  powinien być wykonany na j ­
wyżej w 3 kolorach.

Nagrodzone projekty b ędą  s tanowić  
własnosc K.K.O , k tóra  zast rzega  sobie 
prawo ich reprodukcji .

Termin nadsyłania projektów wy­
znacza  się na dzień 30 października 
o godz. 12 w południe.

Ogłoszenie wyników ko nkursu  n a ­
stąpi w dniu 31 października,  jako w 
Międzynarodowym Dniu Oszczędności .

Zarząd
Komunalnej Kasy Oszczędności 

Powiatu Częstochowskiego.

ciekawe zabytki przeszłości.  Wyciec” 
ka zwiedzi kolejno Grodzisko, pos iada­
jące jedyne w swoim rodzaju szczątki 
fortyfikacji z XI wieku, Kłobucko z je

nowodeklarowanych pizez członków Han- 
ku udziałów. Na cele te Bank będzie 
przyjmować obligacje również do mak­
symalnej wysokości zł. 300 od każdego 
członka Banku.

Bank będzie przyjmował obligacje 
Pożyczki Narodowej na powyższe cele 
już od dnia 15 b m.

Uzyskane przez Spółdzielczy Bank 
Urzędniczy prawo będzie miało og r tm n e  
znaczenie w akcji oddłużenia pracowni 
ków państwowych przez dostarczenie im 
taniego kredytu, co jest naczelnem za­
daniem Banku.

W,mSZ] Cl5ieg0 1 ks- Kordeckiego 
do ś. p Władysława Biegańskiego, k tó­
ry tak karmazynowo z a p i s a ł  s i ę  w naj­
nowszej hisforji Częstochowy.

wiadomo, opuszcza nasze miasto.
Początek o godz 20 tej. Przedaprze- 

daz biletow w Orbis ie’’ i w księgarni 
szach.  > S ka. — Szczegóły w aft

Mołika i skazał

wania obligacyj Pożyczki Narodowej „a* " a Pewien okres  cz a s u  w związku z 
spła tę  ot rzymanych od Banku Urzędni- 0 r̂ zym a" ernł Pr*ez fabrykę zamówię-spłatę ot rzymanych od Banku Urzędni­
czego przed 1 szym stycznia 1934 roku 
pożyczek do wysokości nominalnej 300 
złotych od każdego dłużnika Banku.

Pozatem Spółdzielczy Bank Urzęd­
niczy miał  prawo na podstawie uzyska­
nego od komisarza generalnego Pożycz­
ki Narodowej specjalnego zezwolenia 
nabywać od członków Banku obligacje 
Pożyczki Narodowe, na spłatę zobówią-

W Częs tochowie  ceny  ży ta  nie 
z o s t a ł y  obn iżone .  Jak już donosili- 
śmy, państwowe zakłady zbożowe wstrzy 
mały zakupy interwencyjne.  Spowodo­
wało to zniżkę cen żyta w całym pra 
wie kraju.

W Częstochowie nie zanotowano na 
tomias t  żadnej zniżki cen. Młyny tutej­
sze płacą w dalszym ciągu 15 złotych 
za 100 kg. żyta.

Obecnie,  jak się dowiadujemy,  wy 
s tępuje pomyślna konjunktura na owies 
i jęczmień.

Redukcja  w f a b ry c e  „ W a r ta " .
Przed t rzema tygodniami  Zarząd fa­
bryki „Wanta” wymówił pracę  prz e­
szło ó00 robotnikom przyjętym w lecie 
na pewien okres  cz a s u  w związku z

W ykład  w  Kole Nr. I Zw R ezer­
w is tów .  W dzisiejszy piątek o godz. 
18.30 w świetl icy Koła przy ul. Kiliń- 
sk 'ego 13 odbędz ie  się wykład komen-  
danta  Koła na t e m a t  ze służby polo- 
wej. Obe cność  wszystkich członków 
Koła pożądana.

Studenci ,  j a d ą c y  zag ra n icę ,  m u ­
s z ą  zn ać  obcy  język.  W związku z 
ograniczeniami przy wyjeździe s tuden­
tów polskich na uczelnie zagraniczne 
kousulat  belgijski w Warszawie wprowa 
dz.ł  specjalne egzaminy kwalifikacyjne
Pr«on l Się 0 wizy s tud®nckie.Pragnący wyjechać, muszą wykazać sie
znajomością języka francuskiego.

Odwołanie wycieczki ze Śląska 
Opolskiego do Częstochowy, w  dn
7 bm wyruszyć miała ze Śląska Opol­
skiego wycieczka do Częstochowy. Wy 
c iec7ka ta podobnie jak i wycieczka do 
Krakowa, która miała wyruszyć tegoż 
dnia, została odwołana,  gdyż rejencja 
°polska odmówiła paszportów zbioro 
wych dla wycieczek, motywując odmo­
wę przepisami dewizowemi.

ten szlachetny poryw 
go na 1 rok więzienia

Za k u p n o  w ag i  w a g o n o w e j .  Da­
wid Paskw.towski,  handlarz s t r rego że-
| aui-Wa’ J?rZed kdku miesiącami dość 
lekkomyślnie skorzystał z okazji taniego 
kupna, nabywając przedmiot,  kiórego 
pochodzenie powinno było nasunąć mu 
poważne refleksje.

Skąd bowiem w posiadaniu p o g o d ­
nego sprzedawcy na ulicy Senat  rskiej 
mogły się znaleźć części  składowe wagi  
wagonowej.

Lecz tPaskwitowski w chwili kupra 
widział przed sobą tylko dobry in­
teres.

Jak się okazało, nabyte przez P a S- 
kwitowskiego części pochodziły z wagi 
skradzionej na stacji  Rudniki.

Wczoraj Paskwitowski stanął  przed 
sądem grodzkim, oskarżony o to, że n a ­
był części skradzionej wagi z wiedzą 
ze pochodzą one z kradzieży.

Sąd nie dał  wiary f łómaczeniom o 
skarżonego, że nie wiedział  on o po ­
chodzeniu nabytych przezeń przedmio
n t T V o o  > g° n“ 6 miesiW  więzie­nia i 20 zł. grzywny, lecz karę więzienia
zawiesił  mu na przeciąg lat kilku.

L E K A R Z -D EN T Y STA

MICHAŁ GREJNIŁC
przeprowadził się

z I A le i  W II Aleję  24 ( d o m B . L u d o w e g o ,  
gdzie Kawiarnia „Roma”.

P rz y j m uj e  od 9 -  1 i od 3 -  7 w i e c z  
w  n ie d z i e l ę  od 10 — 2 p o p o ł .

niami.  Na skutek kroków,  podję tych 
przez inspektora pracy,  t e rm in  wypo 
wiedzenia  został przesunięty.  Termin 
no w ego  wypowiedzenia  upływa jutro 
w sobotę .  Dzień ten będzie dla k i lka­
se t  robotników ostatn im dniem pracy.

Dancing Tow arzysk i .  Zjednoczo 
ne Pat rona ty  przy gim naz jum pańs two  

,; , , ,uu" vYv na sp*atę zooowlą- w em  im. J .  S łowackiego urządzają
b , y. zad®klarowanych, a nie spła Dancing Towarzyski  w res tauracji  Po-

conych jeszcze udziałów oraz na spłatę l°nji w niedzielę dn.  14 b m o godz
5 ej po  poł.

Z T ea t ru  K am era lnego .  Dziś, w
piątek, 12 b m„ o godz. 20-tej, n ieod­
wołalnie poraź ostatni znakomita kome- 
dja Włodzimierza Perzyńskiego „Lek­
komyślna s ios tra” w koncertowem wy­
konaniu pp.: Gallowej, Wańskiej, Dębi 
Cza> Piotrowskiego, Martyki i innych.

W sobotę,  13 bm., prapremjera n__
^wyczaj ciekawej sztuki Gustawa Bey 
hna p. t „Odkrycie” z udziałem pp .- 
Malinowskiego oraz nowopozyskanych sił 
pp Stępniówny i Buczyńskiego.

Podczas premjery „Odkrycia” Tea t r  
Kameralny pożegna wielkiego miłośnika 
teatru,  prezesa T-wa Przyjaciół Teatru,  
p. dyr. Władysława Matulę,  który, jak

. # oiijrłrfii, o  HIC
conych jeszcze udziałów oraz na spłatę

■» Szczęśliwie
gra się tylko

w kolekturze

S. Haftka i S, Borzykowski
Aleja 2,

O ddz ia ł  W a r s z a w s k a  
Telefon 19-13.

U/- ? a k a n a r k a  1 r o k  Więzienia.  —
Wielokrotnie karany za kradzieże prze- 
szło 60 letni Józef  Molik wczoraj ^ t a -  
_ ą przed sądem grodzkim, oskarżony

r k ; : d ^ ż 0kadn°aŚtĆka0ry8inalną kradziez-
W sierpniu br. Molik, znalazłszy się 

przypadkowo na podwórku domu przy 
ul. N. Mar,, Panny 61. zobaczył w o 
wartem oknie mieszkania współwłaści- 

c e a papierni, dr. Jul jusza Szleichera,  
Klatkę z kanarkiem

Do akt Nr. Km, 777-33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu  Grodzk iego  w  Cz ęs t o -  

c h o w i e  rew.  I-go,  za m ie sz k a ły  w  Czes tocho  
w ie ,  przy ul. W a s z y n g t o n a  67 m. i f  na zasa  
dz 'e . art- 602 K.P.C- o b w i e s z c z a  ż e  w d n i u  
paźdz i ern ika  1934 r., od godz  10  w  r  
Sto c ho w ie  ul. W i l s o n a  N 20-22 ’ o d h e d eS" 
s i ę  publ iczna l icytacja rucho moś c i  ,  
n o w ic i e :  t rzysta  m e t r ó w  i iC, Qtl ’ ^
do ram, d w i e ś c i e  m e  r ó w  £

1 fU o io flc in le  , . ko „ k,ud o w .„ s , y , 1 .  W
przemysłowcowi dni życia i tak p rzy - Częs tochowa ,  dn 10 p a i d ^ r '  
jemnie płyną l»>7 u____t._ ... - i ........

życia i taft przy 
,  LI ’  bez t r eK kanarka,  wyjął

klatki pierzastego śpiewaka i schował  
go do kieszeni. Lec* niedaleko uszedł 
z tym żywym łupem,  gdyż służąca p 
Szleichera wszczęła alarm i Molik wraz 
z kanarkiem został  zatrzymany

W  r a r l i i n  < ł  M /  i  __ .

KOMORNIK I REWIRU.

Do

W sobotę W sądzie dość

s*d- ,sM ' kr i r J ei ~ .to, aby skraść kanarka. Zabrał  go wv 

w " ' 6 |W ! ym CmU’ aby ptaka obd«''0wać wolnością. Ten akt wspaniałomyśl 
i !™ał nastąpić w parku 3-go M a j a  

y ni«stety nie dane mu było u rz e ’
n t T ŚtniĆ Z"80 Zamiaru ‘ nieszczęsny ptak musiał  powrócić do klatki

Sąd widocznie niebardzo wierz j ł  w

kt Nr. Km. 925/34

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzk iego  w  Często

______________________________ ch ow ie  rew  I-go zamieszkały w Czestncbó
W sądzie dość wymownie t łumaczył d!‘ie p ^ c ” ^ 81 6 ? n a  zasa'
i e  bynajmniej nie chodziło m„ „ „ n  r ódC' “ " '  "

my „ B r o n s w in 1' biurka s z a f v  n o ,

g . ”* iw .
dazy w  czas i e  w y ż e j  ozn a cz o ny m .  

C zęstoch ow a ,  dn. 29 w rz eś n ia  1934 r
k o m o r n i k  i RE W IR U.
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Sensacyjny proces polityczny.
Wczoraj Sąd O kręgow y pod prze­

w odn ic twem  sędziego Herosimowicza 
wznowił przerwaną przed k ilkunastu 
dn iam i rozprawę przeciwko Z ygm un to ­
wi Józefofi Zylberszta jnowi

Tytu łem  przypomnien ia  zaznaczy­
m y jeszcze raz, że Zylbersztajn ma za 
sobą bogatą przeszłość Był on jednym  
z wybitnych miejscowych działaczy ko ­
munistycznych, za co go też przed k i l ­
ku laty spotkała nagroda w postaci 
wyroku skazującego na 4 lata w ięzie­
nia.

Wówczas, w chwilę po ogłoszeniu 
wyroku, na sali sądowej rozegrał się 
sensacyjny epizod, skazany Zylbersz­
tajn, bynajmnie j nie z łamany na du ­
chu wyrokiem , rzucił w twarz k ie row ­
n ikow i wydzia łu śledczego wyzywające 
słowa „D o  zobaczenia się w Polskiej 
Republice Rad” .

Przepowiednia Zylbersztajna jakoś 
się nie ziściła i w realnym skutku p o ­
c iągnęła ty lko  to, że za to oświadcze­
nie, jak również za otzynny opór polic ji 
podczas doprowadzenia go do w ięz ie­
nia, został on dodatkowo skazany na 
1 i pół roku więzienia.

Tym razem Zylbersztajn oskarżony 
był o to, że po odcierp ien iu kary 5 i 
pół lat więzienia znowu powróc ił do 
działalności konspiracyjnej w szeregach 
Komunistycznej Partji Polski, był n a j­
wyższą szarżą partyjną w okręgu Czę­
stochowa —  Radomsko— Piotrków, czyli 
za jmował kierownicze stanowisko se­
kretarza Okręgowego K.P.P. na pow ia ­
ty częstochowski, p io trkow sk i i radom ­
szczański, u trzym yw a ł ścisły ko n ta k t  z 
centralą K.P.P. i k ierował w okresie 
przedwyborczym do Rady Miejskiej Jed 
no li tym  Frontem Pracy o charakterze 
kom unistycznym.

W dn iu  14 maja, t. j. na k i lkanaś­
cie dni przed wyboram i, Zylberstiajn 
został aresztowany. Znaleziono przy nim 
odezwę przedwyborczą Je d n o l i te g o  
Frontu Pracy.

Przehulali w
nieswoje pieniądze.

Przez kilka dni szumieli w Często­
chowie dwaj m łodzi ludzie, bogaci prze 
mysłowcy ze Śląska, którzy w naszem 
mieście pragnęli użyć radości i życia. 
Przybyli oni z Katowic taksówkę i za 
kurs zapłacili 100 zł. Zatrzymali się oni 
u krewnych jednego z nich niejakiego 
Życińskiego Drugi zwał się Edmund 
Wened. Tydzień cały używali na całe­
go, odwiedzali lokale rozrywkowe, da­
rząc służbę hojnie napiwkami, otoczeni 
rojem wesołych dziewcząt, którym fun­
dowali kolacje i obdarzali podarunkami. 
Po tygodniu wyjechali do Warszawy, 
gdyż Częstochowa okazała się dla nich 
zamało interesującą. Po pewnym czasie 
powrócil i znów do Częstochowy, lecz 
zgoła w innym nastroju, bez przyjaciela 
i pieniędzy, nic więc dziwnego, że po­
pasał krótko i wywędrował do Katowic, 
już nie taksówką, lecz koleją i to „na

Jak więc w idz im y, akt oskarżenia 
przedstawiał się dość groźnie, o tw ie ­
rając oskarżonemu perspektywę po­
wrotu  do tych szarych murów, które 
n iedawno opuścił.

Oskarżony do w iny  się nie przy­
znał, twierdząc uparcie, że po wyjściu 
z w ięzien ia całkow ic ie  wycofa ł się z 
czynnej po lityk i, gdyż jest „ t rock is tą ” , 
czyli zwolennik iem  Trockiego i nie po ­
dziela kursu K.P.P., żeglującego w o r ­
bicie wpływów moskiewskich sfer o f ic ­
ja lnych, czyli, „s ta l inow ców ” .

W dniu wczorajszym Sąd'Okręgowy 
praesłuchał świadka Michała Szlezyn- 
gidra, przywódcę miejscowych „n ieza ­
leżnych soc ja lis tów ” k tóry  zeznał, że 
oskarżony w rozmowie z n im  m ów ił o 
swoim opozycyjnem stanowisku w sto­
sunku do obecnego kursu K.P.P., a co 
dotyczy znalezionej u oskarżonego „H i- 
storji Rewolucji R osy jsk ie j” Trockiego, 
to po in formował Sąd, że książka ta do­
puszczona została do sprzedaży we 
wszystkich państwach, z w y ją tk iem  je ­
dyn ie  Rosji Sowieckie j.

Przewód sądowy nie dostarczył d o ­
wodów w iny  oskarżonego, co w pełnej 
mierze wyzyskał w swojej mowie ob­
rończej mec Paciorkowski, podkreśla­
jąc bierność polityczną oskarżonego w 
ostatnich czasach, jak  również to, że 
przeciwko rzekomej jkur je rce  centra l­
nego kom ite tu  K.P.P. M ichalin ie Roz- 
ner, która, według aktu oskarżenia, 
miała oskarżonemu przywieźć ins truk ­
cje z centra li, dochodzenie zostało już 
umorzone.

W końcu obrońca, opierając się na 
zeznaniach świadków odwodowych, 
sprowadził do bardzo skromnych pro- 
porcyj współpracę oskarżonego z Jed­
no litym  Frontem Pracy, którego lista z 
powodu braków fo rm a lnych  uległa u- 
nieważnieniu.

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron oskarżonego un iew inn ił

Częstochowie
gapę” -

Teraz dopiero okazało, sie że m ło­
dzi „bogaci przemysłowcy” hulali za 
pieniądze f irm y „L ind  i Kański”  w Ka­
towicach, w której Wencel zatrudniony 
był w charakterze robotnika. Przywłasz­
czył on sobie 4 tys. zł. zawierzonych 
mu przez firmę i namówił pracownika 
fryzjerskiego Stefana Łycińskiego, by po­
jechał z nim używać rozkoszy świata.

Wyprawa miała smutny epilog obaj 
młodzieńcy zostali aresztowani w Kato­
wicach i obecnie rozmyślają o zniko- 
mości uciech doczesnych. Czeka ich ka­
ra za roztrwonienie 3 tys. 700 złotych 
cudzych pieniędzy, gdyż tyle zdążyli 
przepuścić w Częstochowie i Warszawie. 
Pozostałe 300 zł. Wencel wysłał z Czę­
stochowy swej matce na drobne wydat­
ki. Pieniądze te jednak skonfiskowała 
policja.

Dalsze ofiary robotników i pra 
cowników umysłowych na powo­
dzian. Oddziałowi pracownicy umysło 
wi i robotnicy fabryki „Częstochowian- 
ka“ wpłacili na r-k Częstoch. Komitetu 
Pomocy dla Powodzian za okres od 23 
do 29 września br. ogółem zł. 401,24, 
przyczem kwoty od poszczególnych od­
działów przedstawiają się następująco: 
juta zł. 9,33; przędzalnia bawełny zł. 
176,26, tkalnia bawełny zł. 143,15, fa r ­
b ia rze  i apretura zł. 23,39, warsztat i 
administracja zł. 20 24, oddziałowi pra 
c iw n icy  umysłowi zł 28,48

R-.botnicy i pracownicy umysłowi f i r - 
my Częstochowskie Zakł. Wyrobów WIó 
k iem iczych  „S tradom ” S. A. wpłacili 
do Komunalnej Kasy Oszczędności t ow. 
Częstochowskiego na r k Częstochow­
skiego Komitetu Pomocy dla Powodzian 
następujące kwoty: robotnicy zł. 1178,99, 
pracowniry umysłowi zł. 316,44; rszem 
zł 1495,43.

Zbiegli z domu rodzicielskiego.
Do polic ji zgłosił się p. Feliks Szota, 
ram przy ul. Narutowicza 139, który za 
meldował, że syn jego Ferdynand oraz 
córka Halina, zbiegli z domu rodzic ie l­
skiego i udali się w niewiadomym kie­
runku. Naskutek zameldowania zrozpa­
czonego ojca policja zajęła się odszuka 
niem zbiegów. Przyczyna ucieczki — 
nieznana.

Okradziony skład skór. Do skła­
du skór przy ul. Warszawskiej Ne 70 do 
stali się w nocy złodzieje i skradli o- 
kolo 65 sztuk skór, wartości 1700 zł. 
Policja wdrożyła energiczne dochodze­
nie, celem ujęcia sprawców krcdzieży. 
którzy niewątpliwie mają również na su 
mieniu szereg kradzieży, dokonanych 
ostatnio w innych składach skór.

Rowerem po chodniku jeździć 
nie wolno. Za jazdę rowerem po 
chodniku sporządziła policja doniesie­
nie na p. Marjana Stefana Zientarę, 
zam. w Rakowie, przy ul. L im a n o w ­
skiego 49.

Czyja parasolka? W I kom isaria ­
cie P.P. przy A le i Wolności prawa wła 
ścicie lka odebrać może znalezioną pa­
rasolkę.

POTRZEBNA  
ZDOLNA FRYZJERKA

F. SZTYBEL, I-sza A le ja  Nr. 9. 

Obwieszczenie.
P is a rz  H ip o te c z n y  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  

S e k c j i  l t - e j  w  C z ę s to c h o w ie  ob w ie s z c z a ,  
że o tw a r te  z o s ta iy  p o s tę p o w a n ia  s p a d k o w e  
po z m a r ły c h :

1) K A R O L U  R O Ż K O W S K I M ,  w ie r z y c ie ­
lu  s u m :  6000 r u o l i  z 7 p ro c .  i  k a u c j i  600 r u ­
b l i ,  z a b e z p ie c z o n e j  w  d z ia le  I V  p o d  N r .  4 
na n ie ru c h o m o ś c i  w  m. C z ę s to c h o w ie  oz ­
n a c z o n e j  N. h ip o te c z n y m  142 I I  i 3000 r u ­
b l i  z 8 p ro c .  i kauc ją ,  z a b e z p ie c z o n e j  w  
d z ia le  I V  p o d  N 1 na n ie ru c h o m o ś c i  w  m. 
C z ę s to c h o w ie ,  o z n a c z o n e j  N h ip o te c z n y m  
246-11, d a w n ie j  1450 re p .  h ip o t . ,  o ra z  w l a -  
ś c ie lu  1-3 n i e p o d z ie ln e j  częśc i n i e r u c h o ­
m ośc i  w  m. C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j ,  ozn a ­
c z o n e j  N h ip o te c z n y M  579 re p .  h ip o t .

2) L U D W I C E  R U Z E N F E L D O W E J ,  w ie -  
r z y c ie lc e  s u m y  2000 r u b l i  z 8 p ro c .  i  k a u c j i  
z a b e z p ie c z o n e j  w  dz ia le  I V  p o d  N 1, na  
n ie r u c h o m o ś c i  w  m. C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o ­
nej,  o z n a c z o n e j  N. h ip o te c z n y m  246-11,da w ­
n ie j  1450 re p .  h ip .

3) S T A N I S Ł A W I E  D O B R O W O L S K IM ,  
w ła ś c ic ie lu  n ie r u c h o m o ś c i  w m ie ś c ie  C z ę ­
s to c h o w ie  p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o ­
te c z n y m  1319-11, d a w n ie j  2535 re p .  h ip .

T e r m in  z a m k n ię c ia  t y c h  p o s tę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  na d z ie ń  27 s ty c z ­
n ia  1935 r .  i  w  t y m  te r m in ie  o s o b y  z a in ­
te re s o w a n e  w in n y  s ię s ta w ić  w  W y d z ia le  
H ip o t e c z n y m  w  C z ę s to c h o w ie  d la  z g ło s z e ­
n ia  s w y c h  p r a w  po d  s k u tk a m i  p r e k lu z j i .

C z ę s to c h o w a ,  dn ia  JO l ip c a  1934 roku .
P is a r z  H ip o te c z n y .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENO M A"

w ł. M ARIAN ŻUKO W SKI 
Częstochowa, jjAleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEHA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle 1 t. p 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

"yg u b io n o  k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  w y d a n ą  
p rz e z  M a g is t ra t  m. C z ę s to c h o w y  na 

m ię  J a k ó b  K o l in .

Koncert w sali Straży Ogniowej.
W niedziele 14 bm. odbędzie się stara- 
n k m  sekcji imprezowej komitetu „T y ­
godnia Szkoły Powszech.”  koncert, z 
którego dochód przeznaczony będzie na 
rzecz T-wa Budowy Szkół Powszech. 
W koncercie wezmą udział p. dyr. Bur- 
sik ('skrzypce), p. Zygfryd Jałowiecki 
akompanjamerit, orkiestra 27 p. p. pod 
kierunkiem dyr Grzewińskiego, chór 
męski „Pochodn ia” pod kier. Wł. Lesz­
czyńskiego. W programie utwory kompo 
zytorów polskich. Ceny miejsc od 1.50 
zł. do 50 gr. Początek o godz. 20. Szcze 
góły w programach.

Nie pamięta, gdzie m ieszka. Do
szpitala Panny Marjl przewieziona zo­
stała 87-letnia Franciszka Klekot, która 
przechodząc ulicą Piłsudskiego, pośliz­
gnęła się i upadła, rozbijając sobie ozo 
ło. Staruszka nie pamięta, gdzie m ie ­
szka.

Drobny pożar w Kłobucku. W
mieszkaniu p. Stanis ławy Szwajcarzew- 
skiej w Kłobucku, przy ul. W ie luńskie j 
23, wybuch ł pożar. Ogień został uga­
szony przez dom ow n ików . Pastwą p ło ­

m ieni padł... s iennik. Przyczyna poża­
ru — nieostrożne obchodzenie się z oq- 
niem.

Pokłosie złodziejskie.
—  Że strychu domu nr. 160 przy 

ul. Kilińskiego skradziono p. Leonowi 
Horzyńskiemu (ul. Bór 55)  około 2-ch 
metrów cebuli, wartości 18 zł.

—  W Rakowie, do chlewu p. Edmun 
da Bednarkiewicza (ul. Zerecka 11) do- 
stali się złodzieje i skradli: 1 wieprza, 
4 kaczki i 4 kur, wartości ogólnej 100 
złotych.

—  Do szatni lokalu Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet przy ulicy N. Mar 
j i  Panny 19 zakradła się jakaś z łodzie j­
ka i skradła palto, stanowiące własność 
p. Heleny Pleskaczówny (Orzechow­
skiego 6).

E lik s ir  do f f n w a  ■ «  
zębów  „ M O m d l

L a k a r z a - D e n t y s t y  
M . R O Z E N O W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — |

Słowo sportowe
Tępić ekscesy i brutalną grę 

na naszych boiskach
Zastraszającemi ob jawam i zdzicze­

nia jak iego św iadkami jesteśmy na na 
szych meczach p iłka rsk ich  są ostatn io  
ekscesy, samosądy i bruta lna gra. Wła 
dże Kieleckiego O. Z. P. N. wżerem in ­
nych okręgów piłkarskich, w inny  zwo­
łać konferencję k lubów tutejszych, wraz 
z k ie row n ikam i sekcji, kap itanami dru 
żyn, by ostrzedz przedstawicie li k lu ­
bów, że tut. władze p iłkarskie są zde­
cydowane wyciągnąć jaknajsurowsze 
konsekwencje wobec k lubów i graczy, 
którzy spowodują awantury na boisku, 
lub też będą stosowali bruta lną grę. 
Zarówno k luby jak i gracze grający 
bru ta ln ie  skreśleni pow inn i być z listy 
ozłonków Kieleckiego O.Z.P.N., a g o r­
szące przewinienia w inny być ponad­
to k ierowane do prokura to r j i .  Osobna 
w zm ianka należy się pod adresem Kie 
Ieckiego Okręgowego Koleg jum Sędziów 
P iłk i Nożnej. Wszelkie niedociągnięcia 
ze s trony sędziów, naruszenia przepi­
sów przez nich, czy też zasad etycznych 
w inny być natychm iast przekazywane 
istn ie jącej przy każdym okręgu p i łk a r ­
sk im  kom is j i  dyscyp linarne j, do suro­
wego ukarania winnego sędziego. K ie­
lecki O.Z.P.N. oraz tut. Okręg. Kole­
g jum  Sędziów P. N. w inny spow odo­
wać, by na boiskach naszych nie poka 
zywali się sędziowie n ieudo ln i, lub też 
mało in te l igen tn i,  k tórzy w znacznej 
m ierze przyczyniają się do awantur, 
samosądów i b ruta lne j gry, swoją n ie­
znajomością przepisów. Przypuszczać 
należy, że powołane czynn ik i zrobią 
wszystko co do nich należy, by po ło ­
żyć kres anomaljom , zdrugie j zaś stro 
ny, władze klubowe w inny wpływem 
swoim  starać się przekonać graczy o 
konieczności zachowania spokoju i d y ­
scyp liny  w czasie gry na boisku, jak i 
po grze. W tedy, jesteśmy przekonani, 
że stosunki na naszych boiskach zmie 
nią się radykaln ie i wszelkie incyden­
ty  na boiskach i poza niemi więcej 
się nie powtórzą, bo k luby i gracze 
będą przeświadczeni, że czeka ich za 
każdy „w y b ry k ” bardzo surowa kara. 
W tedy zapanuje ład, porządek i dyscy­
plina.

Z RADOMSKA.
— Auto z przędzą w płom ie­

niach. Na szosie koło Radomska wy­
darzył się niezwykły wypadek. Do Łodzi 
jechał samochód jednej z fabryk kato­
wickich, naładowany przędzą wełnianą 
i bawełnianą, przeznaczoną dla jednej 
z łódzk ich fabryk.

Koło Radomska szofer Krawczyk za 
trzymał auto, celem napompowania po­
wietrza do jednego z kół i w tym celu 
ruszył nieco naprzód i puścił w ruch 
motor. W tym momencie z nieustalonej 
przczyny wybuchł ogień w motorze, od 
którego zapaliła się benzyna, a następ­
nie cały samochód stanął w płomie­
niach.

Samochód i towary spłonęły dosz­
czętnie. Straty wynoszą 20 000 złotych.

— Sprawca pozostał n iew ykry-
ty. Na powracającego do domu miesz­
kańca wsi Wola Wiewiecka, Piotra N i­
tę naipadł ktoś znienacka i uderzył dwu 
krotn ie laską, skutk iem  czego nastąpi­
ło pęknięcie kości lewej ręki oraz o- 
gólne obrażenia. Poszkodowany wska­
zał jako sprawcę Stefana Jabłońskiego, 
k tóry  zasiadł wczoraj na ławie oskar­
żonych. Świadkowie stwierdzil i jednak, 
że o tej porze nocnej, k iedy Nita zo­
stał pobity, nie można było rozróżnić 
rysów twarzy. Wobec tego sąd un ie­
w inn i ł  Jabłońskiego.

— Bili go szpadlami i łopatam i. 
Mieszkańcy wsi Pratkowice, gm .  W ie l­
gom łyny Józef i Stefan Kowalikowie 
oraz Jan i Marja Jędrasowie napadli 
na Stanisława Sowińskiego i pobil i go 
szpadlami i łopatami. Sowiński d o z n a ł  
wskutek tego ciężkiego uszkodzenia 
ciała.

Sprawa ta znalazła się na w okan­
dzie sądu okręgowego, k tóry skazał 
obu Kowalików i Jana Jędrasa na karę 
po 1 roku więzienia, zaś Marję Jędras 
na 6 miesięcy więź enia z zawiesze­
n iem  wykonania kary na 2 lata.
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Powołanie Inspektorów Ubez- 
Pieczalnl Społecznych. W celu uspra 
dnienia dzlelalności ubezpieczalni Spo­
łecznych powołani zostali przez Izbę 
ubezpieczeń społecznych inspektorzy, 
którzy będę mieli za zadanie: kontrolę 
organizacyj i działalności ubezpieczalń 
Wydawanie zarządzeń doraźnych w wy­
padkach sprzeczności z obowiązującemi 
Przepisami, niedbalstwa lub niezaradno­
ści udzielanie pomocy fachowej orga- 
•'om ubezpieczalni, współdziałanie w ba 
daniu budżetu i planów finansowo gospo­
darczych, badanie stosunku do ubezpie­
czonych i tempa w załatwianiu spraw 
świadczeniowych oraz badanie sporów 
wynikających na tern tle.

Teren działania ubezpieczalń spo­
łecznych dzieli się na rejony inspekcyj­
ne, które obejmują sąsiadujące ze sobą 
ubezpieczalnie. Każdemu z inspektorów 
pszydzielony jest jeden rejon inspekcyj 
ny. Inspektor objeżdża przynajmniej raz 
na miesiąc wszystkie ubezpieczalnie w 
swym rejonie. Obecnie powołano już 9 
inspektorów.

OBIAD PODANY.
JARSKI: rosół z kostek Naggi z man 

ną kaszką, makaron zapiekany, jabłka w 
cieście.

MIĘSNY: zupa kartoflana przeciera­
na. zrazy zawijane, sałata z jarzyn kom 
pot z jabłek.

Przepisy:
MAKARON ZAPIEKANY: utrzeć 3 

żółtka z 3 łyżkami cukru, dodać trochę 
rodzynków i zmieszać z makaronem zro 
bionym wcześniej, dodać pianę z 3 bia­
łek  i upiec w rondlu wysmarowanym 
masłem i osypanym bułeczką. Podać z 
cukrem z odrobiną wanilji.

SAŁATA Z JARZYN: pokrajać w pla 
stry: 5 ugotowanych kartofli, 5 pomido­
rów, 5 jabłek i 2 cebule, układać 
wszystko warstwami w salaterce: naj­
pierw kartofle, potem jabłka, pomidory 
na wierzch cebulę. Każdą warstwę po­
solić, popieprzyć, polać trochę octem i 
o l iw o  S a ła t k a  jest b a r d z o  ■smaczna.

OBRAZKI SĄDOWE.
Szyper contra Koplowicz.

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewicza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami
pod k ierunkiem  absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w W ar  

szawie z długoletnią praktyką.

m w .  pewnaśtl M w  wykonania.

Karaluchy, pluskwy
i inne robactwo gruntownie tępi

* * *  “ Morant”
Żadoć w aptekach i składach aptecznych.  

■
ANTONI STANKIEWICZ.

BRYGADA
23) P o w i e ś ć .

I protekcjonalny głos dyrektora:
— Odwagi, odwagi, młody przyja­

cielu. Jesteście pod wrażeniem. Nie 
jest wcale tak źle, jak sobie wyobraża­
łem. Wszak miłość bywa ślepą.

I beznadziejny głos Wacka:
— Więc sądzi pan, że miłość jej 

silniejszą będzie ponad uczucie wstrętu?
— Nie używajmy tego przykrego 

określenia — zgorszył się wytworny 
dyrektor. — Pozwólcie, pomogę wam 
zdjąć płaszcz. Odważnie przyjacielu i 
głowa do góry — doradzał

A potem już w salonie:
— Oto i jest nasz oczekiwany bo­

hater.
Kapral nawet nie spojraał w tę stro­

nę. Po co? On przecież bez patrzenia 
czytał w udręczonem sercu przyjaciela 
i współczuł z nim najserdeczniej.

— Proszę rozgościć się, jak u siebie 
w domu — zachęcał Wacka dyrektor.

— Dlaczego jej niema — pytał Wa 
cław lękliwie. — To ona grała przed 
chwilą „Brygadę” .

— Za chwilę już tu będzie — po­
cieszył go i zniżając głos dodał:— Chcie 
liśmy i jej i wam oszczędzić pierwsze­
go wrażenia, pojmujecie?

—  Prcszę wysokiego sądu,żaden Ko- 
plowicz nie był złym kupcem. Żaden. 
Weksel uregulowałem.

—  Co znaczy uregulowany? Ganew 
jedenl — wtrąca się pan Szyper.

— Ja za ten weksel dałem inny 
płatny za trzech miesiąców, dyskonto 
mu w gotówce zapłaciłem, a on mi sta 
rego weksla nie oddał. Teraz mówi, ja ­
koby jestem ganew. Sam, sam, s«m 
ganew jesteś!

— I  oskarżony Koplowicz nie upo­
minał się o tamten weksel? Stary ku­
piec nikomu nie dowierza, a przecież 
sam oskarżony tw ierdzi, że nigdy nie 
uważał Szypera za uczciwego ozłowie- 
Ka Jakże pan mógł wobec tego dając 
nowy weksel, nie odebrać starego?

— Odebrałem, proszę wysokiego są 
downictwa. Tylko ten weksel, k tóry 
on mi oddał, to on sfałszował, a mój 
prawdziwy to on zostawił sobie, Na 
całym Rynku wiadomo, że Szyper to 
jedno w ie lkie  oszustwo. Pan sędzia nie 
bywa tam, ale tam każdy mały żydek 
dobrze o tem wie.

— Dlacaego więc nie oskarżył pan 
Szypera o oszystwo?

— Bo ja  jestem, za przeprosze­
niem pana sędziego, krótkowidz.

— No to co z tego?

— Nic nie widzę. Jak idzie mój 
d łużnik, to ja  nawet nie podejdę do 
niego, żeby się upomniĆ, bo nic nie 
widzę. Zupełnie nic. Gazetę muszę czy 
tać przez powiększające szkło. O takim 
krótkowidzu jak ja, to mówią, że ma 
wzrok do lupy... Myślałem, żo on mi 
dał swój weksel i że wszystko jes t w 
porządku. Potem, kiedy przyszedł pro­
test — to zamyśliłem, że to o iDny 
weksel chodzi.

— Przecież mówił pan, że żaden 
Koplowicz nie był złym kupcem.

— Dzisiaj każdy ma jakieś protesty. 
Nawet w „L idze Narodów". Ioteres nic 
nie przynosi. Mam ujemne saldo, Ta­
kie saldo, to jes t saldo .. mortale.

— Pan sędzia się uśmieje — zaczął 
skolei pan Szyper — Koplowicz ma o- 
czy, ja k  orzeł górski. Krótkowidz to 
on jest w interesach. Krótkow idz to 
on jes t jak  zauważa, że w księgach 
handlowych wpisuje fałszywe pozycje 
za oo już siedział przez kró tk i czas 
na Zawodziu. Jemu nie można w ie­
rzyć. Trzeba mu być niewiernym . Na­
wet Koplowiczowa...

Tu sędzia przerwał te nudne wywo 
dy, oświadczając, że sprawa zostaje 
odroczona.

HIGJENA i ZDROWIE.
Tran leczy gruźlicę. Oddawna wia 

domo, że tran jest doskonałym środkiem 
odżywczym we wszystkich stanach wy­
niszczenia organizmu. Wartość jego 
jest tem większa, że zawiera on w ita ­
miny. Przy 8krufułach, anemji, k rzyw i­
cy — jest poprostu nieoceniony. Osta­
tnio dr. Zachariae z Waldsiverdorfu za 
leca gorąco dawanie tranu w większej 
ilości przy płucnych i gruozołowych for 
mach gruźlicy. Kuracja tranowa w połą 
czeniu z kuracją klimatyczną, — pobyt 
na świeżem powietrzu w miejscowości 
klimatycznej i werandowanie — zda­
niem jego, daje doskonałe wyniki. Stwier 
dzał on u takich chorych szybki spadek 
gorączki, poprawę apetytu i wagi, prócz 
tego zaś obserwował ustępowanie obja­
wów kataralnych dróg oddechowych i 
skłonność do bliznowacenia tkanki płu­
cnej.

Elementarne zasady higjeny 
w zroku. Wzrok należy oszczędzać i u- 
nikać tego wszystkiego, co źle nań od­
działywa. Unikać więc należy czytania 
w położeniu leżącem lub gdy olśniewa­
jące, np. słoneczne światło pada wprost 
na pismo. Pisać należy zawsze w ten 
sposób, by rozproszone światło padało 
zawsze od lewej strony; jeże li pada od 
strony prawej, to piszemy ciągle w cie 
niu i niepotrzebnie wzrok wytężamy.

Szkodliwem jest patrzenie wprost 
w silne światło.

Jeśli niedowidzimy, należy iść do le 
karza; może się okazać potrzeba okula­
rów, które odpowiednio dobrane, n ie ty l 
ko, jak to wielu mniema, wzroku nie 
psują, lecz owszem dalszemu osłabianiu 
wzroku zapobiegają.

Ponadto na wzrok wpływają dodat- 
D/o lub ujemnie te same czynniki, k tó ­
re na cały organizm działają. Stąd ma 
nań wpływ pożywienie, powietrze, pra­
ca i wszystkie inne czynniki, podtrzy­
mujące siły  i zdrowie, lub je podkopu­
jące.

Szkodliwem jest czytanie w położe­
niu leżącem, zmusza bowiem do niena­
turalnego patrzenia ku dołowi i powodu 
je  równocześnie uadmierny napływ brwi 
do głowy.

Wrazie potrzeby, należy użyć okuła 
rów; nie należy obawiać się, by dobrze 
dobrane okulany wadę powiększyły; prze 
oiwnie brak okularów może zły wpływ 
na wzrok wywrzeć. Na'eży je jednak 
zdjąć, jeże li przestaliśmy pracować 
wzrokiem.

Na wolnem powietrzu należy obejmo 
wać wzrokiem przedmioty dalekie, co o- 
bok dobroczynnego wpływu świeżego po 
wietrzą doskonale ćwiczy wzrok.

Przy pisaniu i czytaniu należy sie­
dzieć prosto, światło powinno padać z 
lewej strony, sztuczne światło powinno 
być umieszczone nieco z ty łu  i z boku, 
na lewo, lub nad głową; uczniów krót- 
kowidząoych należy sadzać bliżej ta b li­
cy; należy unikać pracy, w niedostate-

U T R A
wszelkiego rodzaju  

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

S K Ł A D  F U T E R

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny M arji 6. 
Telefon 22-59.

cznem lub zbyt jaskrawem świetle, u- 
nikać długotrwałej pracy, połączonej z 
wytężeniem wzroku, jak pisanie, czyta 
nie, haftowanie itp .

Oczu palcami nie trzeć, używać wra 
złe potrzeby, czystej chusteczki lub rę 
oznika.

Unikać kurzu, pyłu, dymu, bo mogą 
bardzo łatwo wywołać zapalenie spojó­
wek.

Ponieważ choroby oczne łatwo się 
przenoszą, więc wskazanem jest, by ka 
zda osoba miała swój własny ręcznik i 
miskę do mycia.

Z  KRAJU.
Rodziny ofiar Katastrofy 

pod Krzeszowicami
domagają sią odszkodowania.
Katastrofa kolejowa pod Krzeszowicami 
mimo upływu szeregu dni od jej wy­
darzenia się zajmuje w dalszym ciągu 
opinję publiczną. Szereg osób poszko­
dowanych lub też rodziny tych, którzy 
zginęPi w katastrofie, wniosły powóda- 
two o odszkodowanie na mocy obo­
wiązującej na terenie Małopolski sta­
rej ustawy austrjactoiej

Przeds iębior.stwo kolei państwo­
wych będzie musiało więc zapłacić od­
szkodowanie. Kolej poniesie koszty le­
czenia rannych i koszty pogrzebu o- 
fiar. Pozatem wypłaci rentę lub od­
szkodowania osobom, które przez za­
bitych w katastrofie były utrzymywane. 
Renta należy się również osobom, u- 
trzymywanym przez ciężko rannych, 
którzy wskutek odniesionych w czasie 
katastrofy ran utracili możność zarob­
kowania. Sądy jako zadośćuczynienie 
za cierpienia fizyczne i krzywdy moral 
ne przyznają zazwyczaj lżej rannym 
odszkodowanie w wysokości 500 do 
1000 zł., ciężej rannym od 1.000 do 
5.000 zł. Za b. ciężkie obrażenia ciała 
odszkodowanie wynosi od 5.000 zł. 
wzwyż. Odszkodowanie za wypadki 
śmiertelne wynosi od 5.000 do 100.000 
złotych.

W  katastrofie krzeszowickiej straci

— Pojmuje — jęknął Wacek.
— Odważnie, żołnierz a boicie się 

rzeczywistości
— Tak, boję się rzeczywistości, ona 

straszniejszą jest od frontu. Tam ła­
twiej się umiera.

— Należy sobie uprzytomnić, — 
pouczał go dyrektor,—że front już nie 
istnieje. Przeszłość minęła bezpowrot­
nie a teraz otwiera się dla was nowe 
życie.

— Moja przeszłość stała się moją 
teraźniejszością, którą wymazać może 
tylko śmierć. Będzie się za mną w lo ­
kła wszędzie aż do grobu. Gdybym na 
wet chciał o niej zapomnieć, to ludzie 
mi ją przypomną.

A po chwili:
— Róże! Nasze ukochane kwiaty!
Wtedy kapral ukradkiem spojrzał

na przyjaciela Pochylony nad kwiata­
mi, wchłaniał ich zapach. Jego zdrowa 
połowa twarzy drgała wzruszeniem. •— 
Druga, oszpecona bliznami po strasz­
nej ranie szarpanej, płakała. Kapral w i­
dział łzy spływające po chropowatości 
policzka z obnażonego z powiek oka.

Oto zdrowe rysy twarzy zbiegły się, 
zaostrzyły — Wacek ujrzał swą foto- 
grafję. Ujął ją w obie dłonie i wpatrzył 
się w nią długo, długo... A potem, sza­
łem ogarnięty, zmiął ją w rękach, 
zgniótł i cisnął na ziemię.

— Oto przeszłość moja! Gdybym 
tak zniszczyć mógł moją teraźniejszość!

A gdy wyczerpany opadł na kanap­
kę, kapral podszedł do przyjacielef.

Co jest? Dziada z siebie robisz, 
nagła krewby to zalała! Nieszczęście! 
Zawada Franek, obie nogi obcięte, na 
wózku jeździ a i to gwiżdże na wszyst­
ko! Mądry chłop, no tak, mądry chłopi

Ciężkie westchnienie było mu od­
powiedzią.

— Silne i ciekawe przeżycia musi­
cie mieć z frontu -  zakłócił ciszę dy­
rektor.

— Moje przeżycia z frontu... Czyta­
łem kiedyś opis to r tu r  stosowanych w 
Chinach. Delikwenta kładą na ziemi, 
nad głową nieszczęśliwca opuszczają 
wielki dzwon i dzwonią przez godzin 
kilka tuż nad. głową nieszczęśliwca. 
Głos dzwonu jest tak potężny, że krew 
zalewa mózg nieszczęśliwca i rozsadza 
mu czaszkę .. Gdybym choć przez m o­
ment jeden chciał sobie uprzytomnić 
to wszystko, co przeżyłem na froncie 
— krew zalałaby mi mózg i rozsadziła 
czaszkę...

Wtedy to we drzwiach ukazała sę  
ona z bukietem róż w ręku. Piękną 
była. Z twarzyazką przybladłą ze wzru­
szenia, w zwiewnej różowej sukience 
wyglądała jak cudne zjawisko. Powita 
ła Wacława okrzykiem radości wielkiej:

— Chłopuś!
A w moment potem z piersi jej 

wyrwał się okrzyk lęku i rozpaczy.
To Wacław szedł ku niej z wyciąg­

niętemu rękoma. Jego oszpecona twarz 
wyglądała teraz naprawdę strasznie. 
Blady był a sine i białe bruzdy blizn 
rysowały się z całą wyrazistością, po­
twornie błyszczało jego oko odarte z 
powiek w krwawej obwódce zabliźnio­
nej rany.

Z drżących rąk Jaśki wypadły kw ia ­
ty i rozsypały się po podłodze — ich 
kwiaty: białe i czerwone róże!

Jeszcze walczyła ze sobą, jeszcze 
przemogła się. lecz radosny uśmiech 
znikł z jej twarzy, oczy rozwarły się 
przerażeniem i bólem: Chio... Zasłoni­
ła rękoma oczy a postacią jej wstrzą­
snął gwałtowny spazm.

Wacław już nie szedł ku niej. Za­
stygł w bezruchu, wzniesione ręce o- 
padły bezsilnie, głowa pochyliła się na 
piersi.

Tak trwał w bezruchu, aż go z od­
rętwienia zbudził kapral.

— Chodź bracie — mówił doń — 
pójdziemy do Franka Zawady, kupimy 
flachę, bracie, wypijemy i gwizdać na 
wszystko!

Bezwolny pozwolił się przyjacielowi 
wyprowadzić z salonu.

Kapral mówił:
— Pamiętasz, jak to nieboszczyk 

sierżant Zarzecki gadał zawsze: „jak ci 
tak do żywego dopie*ze, to sobie za­
śpiewaj naszą legjonową „Brygadę” .— 
„Nie chcemy dziś od was uznania, ni 
waszych serc, ni waszych chisz." C.d.n.
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ło ż y c ie  11 osób,  rany zaś odnios ło  
okoto 50, to też koszty odszkodowania  
będą znaczne.

Złe wróżby cyganKi.
I tragiczny spiot nieszczęść.

Do miasteczka Stepań, pow. kosto- 
polskiego przywędrowali sw ego  czasu 
cyganie.  Ludność miasteczka chętnie  
słuchała ich wróżb. Również do miesz­
kania niejakiego Gersztajna przybyła 
jedna z cyganek i prosiła, by mogła 
powróżyć.

Rodzina Gersztejnów ociągała się,  
ale cyganka nalegała. Kiedy wreszcie  
zgodzono się na wróżenie, cyganka od 
malowała z rąk domowników straszny 
los, jaki ich czeka. Według jej wróżby 
ojciec Gersztejn miał wkrótce umrzeć,  
matka zginąć a córka zwarjować. Ro­
dzina Gersztejnów nie przywiązywała 
znaczenia do słów cyganki i wkrótce 
o wróżbach złych zapomniała

W kilka tygodni potem umarł stary 
Gersztejn. W dwa miesiące potem mat  
ka, idąc do studni po wodę,  poślizgnę  
ła się i tak nieszczęśliwie uderzyła 
głową o zrąb studni, że na miejscu  
zginęła. Gdy przyniesiono trupa matki 
do domu,  córka na ten widok dostała 
pomieszania  zmysłów.

Ludność miasteczka szeroko komen  
tuje ów splot tragicznych wypadków i 
kojarzy go ze złemi wróżbami owej  
cyganki

Napad bandycki.
Na 21-letniego Jan a  Miturskiego 

(wieś Zalesie,  pow. KozieBicki),  wraca* 
jącego  furmanką napadło na drodze kil­
ku opryszków,  którzy pobili go kijami 
i kawałkami Żelaza. Nie zdąZywszy nic 
zrabować, zbrodniarze  uciekli.  Ogólnie 
pot łuczonego Miturskiego przewieziono 
do szpitala,  gdzie zmarł.

Lokator zamordował
gospodarza.

W Warszawie  zos tał  zamordowany 
przez jednego z lokatorów właściciel 
domu przy ul. Łuckie j ,  72-letni Szyja 
Fajn l ich t .  J

F a jn l ic h t  przyszedł  do lokatora  Wła­
dysława Nowakowskiego po pieniądze

W obliczu klęsk żywiołowych.
Katas trofy i klęski  Żywiołowe, k tóre  

w os tatnich czasach nawiedzają  ludz­
kość w postaci powodzi,  t rzęs ien ia  z ie­
mi itp., uczyniły aktualnem pytanie:  
czy można przewidzieć klęski i ka tak ­
l izmy żywiołowe.

W średniowieczu próbowano kata­
s trofy  żywiołowe przepowiadać przy po­
mocy ast rologj i .  Przepowiednie  te o- 
czywiście nie spełniały się. Największe 
zamieszanie w świecie ówczesnym wy­
wołała przepowiednia powszechnego po­
topu, k tóry  zapowiedziano na koniec 
lu tego 1524 roku. Autorem tej  biobo- 
wej dla świata  przepowiedni był profe­
sor  matematyki  i as t ro logj i  na uniwer­
sytec ie w Tuebingen ,  Stoeffler.

Ludzkość współczesną ogarnęło  prze 
raZenie. Sam cesarz Karol  V ty i cały 
dwór jego uległ  ogólnej panice. Kan­
clerz cesarski  prosi ł  uczonych hiszpań- 
pańskich o radę.  Uczeni orzekli,  Ze 
wprawdzie potop nas tąpi ,  ale klęska 
nie będzie tak  powszechną,  j ak  tego 
wszyscy się obawiają.  Na wszelki wy­
padek- cesarz Karol  polecił budować w 
Alpach magazyny żywnościowe i kon­
centrować tam całą armję.

Burmis t rz  Tuluzy,  Aurice,  rozkazał  
zbudować wielką arkę,  w które j  zamie ­
rza ł  ra tować s ię wraz z całą rodziną,  
za przykładem Noego. Burmis t rz  miasta 
Wir t embe rg i i  ukrył  się na poddaszu ra 
tusza  z... anta łk iem piwa, k tó re  miało

mu osłodzić os ta tn ie  chwile życia.  P a ­
s to r  Stoeff ler  pod W ir t em be rg ją ,  na­
mówił mieszkańców wiosek okolicznych 
do rozdania wszystkiego,  co posiadal i ,  
i schronienia  się do kościoła. Modląc 
się i śpiewając oczekiwali  przez noc 
całą nadejścia s t rasz l iwej  chwili poto­
pu. Ale, gdy dzień nastał ,  okazało się, 
ze pogoda była p iękniejsza ,  niż za­
zwyczaj.

Tenże sam prof. Stoeff ler ,  k tórego 
przepowiednia potopu wywołała tyle 
zamieszania,  przepowiedzia ł  dokładnie 
datę własnej  śmierci ,  k tórą  sobie wy­
liczył  na dzień 12 lu tego 1532 roku. 
W dniu tym Stoeffler  p ra gną ł  uniknąć 
nawet  cienia jakiegoś  n iebezpieczeństwa 
i nie wychodził  wcale ze swego gabi ­
netu.  Zapros i ł  tylko ki lku przyjaciół  
dla rozrywki .

Prowadzono naukową dyskusję.  Po­
wołując się na jakie jś  dzieło naukowe, 
Stoeffler  wszedł po drabinie  i chciał 
wyjąć ciężki foliant z wyższej  półki 
swej bibljoteki.  Olbrzymi tom wypadł 
z rąk s t ar ce  i zrani ł  go śmie r te ln ie  w 
głowę. W tym wypadku as t rologiczne 
wyl iczenia nie zowiodły.

Tak więc od wieków biedzi się ludz 
kość nad wydarciem prayszłości  bodaj 
cząstki  ta jemnicy,  przedewszystkiem 
w dziedzinie kataklizmów,wobec których 
j e s t  bezsilna.  J ak  dotychczas  bez r e ­
zul tatu.

lanie przez chorego potu kolorowego 
czerwonego,  zielonego, lub żółtego.

— Pewnego dnia, podczas g d e n i a  
— opowiada John Tylor  — zauważy­
łem nagie,  że piana mydlana zabarwi ł* 
się ne różowo. Był  to p ierwszy objaw 
choroby. Odtąd każdy przedmiot,  k tó­
rego dotykałem,  s tawał  się czerwony, 
a podczas upału — odzież moja barwi­
ła się mocną czerwienią.  Skóra moja  z 
dnia na dzień przybiera  coraz żywszy 
odcień czerwony.

Medycyna j e s t  bezsilna wobec t e j  
szczególnej  i n iezwykle rzadkiej  cho­
roby.

r - \ h j o .

za komorne.  Nowakowski s iedział  przy 
stole.  Był pijany.  Gdy F a jn l i c h t  zażą­
dał od niego spłaty za ległego komor­
nego, Nowakowski wyjął  nó« i zadał 
s tarcowi  sze reg  cirsów, poczem wybiegł 
na ulicę. Jęki  Fa jn l ic h ta  us łyszeli  są­
siadzi i pośpieszyl i  mu na ra tunek.  — 
Leka rz  pogotowia s twierdził  !5-cie ran. 
Fa jn l i c h t  zmar ł podczas udzielania mu 
pomocy.

Morderca zbiegł.

63-lctni zwyrodnialec.
Przy drzwiach zamknię tych odbyła 

s ię w sądzie okręgowym w Sosnowcu 
rozprawa przeciwko,  63-letniemu Marci ­
nowi S u r m i e  z Dąbrowy, z n a n e m u  aa Ko- 
s z e l e w i e  w ła ś c i c i e l ,  n i e r u c h o m o ś c i ,  odpo

wiadał za uprawianie czynów lubieżnych 
z nieletniemi  dziewczętami.

Szczegóły rozprawy nie są znane,  
wobec tajności  przewodu sądowego.

Sąd skazał  lubieżnego s tarca na pół­
t o r a  roku więzienia.

ZE ŚWIATA.
Czerwona choroba.

Leka rz  angie lski , John  Tylor,  zapadł  
na osobl iwą chorobę:  ciało j ego  s tało
się czerwone,  a z każdym dniem barwa 
przyb iera ła  odcień mocniejszy i żywszy.

Najwybi tn ie js i  lekarze  londyńscy o- 
rzekli ,że „choroba czerwieni" ,  na k tórą  
cierpi John Tylor,  j e s t  nieuleczalna.  
Je j  szczególnym objawem j e s t  wydzie­
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Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

U T R A
NAJTANIEJ

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie. P iłsudsk iego  T 

Tel. 13-05, I p. front.
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We wsi nikogo nie spotkal iśmy 
prócz paru  wieśniaków,  k tórzy widząc 
konie proboszcza ł biały jeg o kitel ,  
kłanial i  się, sądząc, że widzą jadącego 
ks iędza  Dobka.  Za wsią zaraz wjechal i ­
śmy w las i już  ciągle tym lasem p o ­
suwając się,  miel iśmy dostać s ię do 
Paul iny,

D roga była fatalna,  pełna wyboi. ko 
rzeni i dziur.  Grunt  coraz bardziej  się 
zniżał  i w końcu zamienił  się w wiel­
kie bagnisko,  obejmujące widać znaczną 
przes t rzeń,  k tó re  droga przecinała na- 
wskrość.  Pomimo,  Ze od paru tygodni  
deszcz nie padał,  tu t a j  było błoto i k a ­
łuże, pok ryte  w tęczowe barwy mienią­
cą się wodą, zdradzającą obecność ba­
gien.  Pełno tez  było k ła i ek  na tej 
drodze,  faszyny, rzuconej  niedbale,  p ro ­
s tych dylów, po których jechało się 
podskakując ciągle. Deszcz padał  n ieu ­
stannie.  a po lesie,  wśród tych bagieD, 
włóczyły się białe mgły i wrony kraka­
ły wśród nich żałośliwie. Takeśmy się 
wlekli  blisko godzinę,  noga za nogą, 
żywej  duszy nie spotkawszy na dro­
dze.

Nakoniec las począł przeświecać,  
rzednąć i wyjechal iśmy z niego na n a ­
gie pola. Przed nami leżał folwak Pa- 
ulina.

XIX.
Nie pamiętam czym w życiu widział  

kiedykolwiek równie ponury i smutny 
pejzaż, jaki przedstawiał  folwark Pauli ­
na. Dwór drewniany, pobielony wapnem 
z dachem na czerwono malowanym i 
zielonemi  okiennicami,  z t radycyjnym

gankiem polskim, s tał  w środku niewiel  
kiej płaszczyzny, widocznie niedawno 
wysarczowanej ,  gdyż tu i owdzie s t e r ­
czały jeszcze pojedyńcze pnie,  na pół 
zmurszałe,  ściętych drzew. Dokoła tego 
dworu zieleniło s ię t rochę  młodych 
drzewek,  nie mogących jeszcze  dać 
cienia i świecących dziwną pustką,  
p rz ykrą  nagością.  Nagą też była cała 
ta  płaszczyzna,  wystawiona latem na 
palące promienie słońca, zimą na ni- 
czem niepowstrzymane zawieje śnieżne.  
Pustkę  tę, niczem nieożywioną zwięk­
szała jeszcze bardziej  mała ilość zabu­
dowań koło dworu.

Sta ła  tam tylko na uboczu mała o- 
ficynka mająca wzgląd pros te j  chaty  
wiejskiej ,  dalej obora i stodoła,  a przy 
nie j  kilka wielkich s togów siana. P ró cz  
tego w oddali nieco, bliżej lasu, wzno­
siło się parę  chat  chłopskich —, i to 
wszystko stanowiło folwark Paul inę.  
Cała dolina miała bardzo niewiele grun 
tów ornych,  tylko zielone,  mokre  łąki, 
porosłe tu i owdzie kar łowatemi  k r z a ­
kami olszyny, pełne kałuż stojącej,  
brudoej  i zarażającej zapewne powie­
t rze wody. Dokoła szumiały lasy, og ra ­
niczały widok i jeszcze bardziej  sm u t ­
nym i zapomnianym ten kąt  czyniły. 
Mgły, nieodłączne towarzyszki tych o- 
kolic,  leżały szarą płachtą na wszyst - 
kiem, na lasach,  na dolinie i na dwo­
rze. Deszcz n ieus tanny,  niebo pochmur 
ne, uzupełniały ten obraz smutku i nie­
wypowiedzianej  melancholji .

Po niegodziwie t rzęsącej  grobelce,  
s tanowiącej  drogę wśród łąk, wyłożo­
nej okrąglakami  i gałęziami,  dowlekl i ­
śmy się nakoniec do dworu.  Podwórze  
i sz tachety  j e  okalające,  były z praw­
dziwie n iemiecką czystością i porząd­
kiem utrzymane.

Gdyśmy zajechal i przed ganek,  w 
jednem z okien poza białemi firankami,  
mignęła jakaś  twarzyczka niewieścia i

znikła.  Dwa ogromne,  kudłate brytany,  
z bud pomieszczonych na dwóch rogach 
doinn, wylazły na deszcz leniwie,  bły­
snęły krwawemi ślepiami,  zaszczekały 
t rochę i schroniły się znowu pod dach. 
Zre sz tą  żywej duszy.

Zrzuci łem w powozie ki tel  ks iędza  
i wyskoczyłem na ganek,  oglądając  się 
dokoła. P rzez  drzwi pomalowane na 
zielono, wszedłem do sieni i tu we 
drzwiach,  prowadzących do wnętrza,  
spost rzegłem opar tego  na kiju mężczyz 
nę, w którym zaraz domyśl iłem się 
Meyera.

Jego twarz okrągła,  pulchna,  s t a ra n ­
nie wygolona,  z siwym tylko paskiem 
włosów pod brodą, czaszka łysa jak  ko 
lano, maleńkie,  bys t re ,  gniewne i g r o ź ­
ne oczka, wlepione we mnie  ciekawie,  
czyniły zeń typ Niemca i wogóle n i ez ­
byt  zachęcająco dla mnie wyglądały.  
Ubrany był w długi,  waraczkowy,  do­
s t a tn i  i ciepły surdut ,  s t a ry  i wysza- 
rzany nieco i wspar ty  oburącz na kiju, 
pa t rz a ł  na mnie w milczeniu.  Starzec 
to już był, liczył zapewne przeszło 
sześćdzies iąt  la t  i cbory był na nogi,  
co zdradzały wysokie buty z wojłoku 
robione.

Wszedłszy do sieni,  skłoniłem się 
grzecznie  i zapytałem:

 Czy mam zaszczyt  mówić z
panem Meyerem?

— Tak, j a  jes tem Meyer — odrzekł  
głosem grnbym,  chrapliwym,  z wyraź­
nym akcentem niemieckim. Co pan so ­
bie życzy? zapytał  ze swej s t rony 
szorstko.

— Jes tem Ollerton,  doktór Zygmunt  
OllertoD, z Kielc.

S ta ry  na dźwięk mego nazwiska 
drgnął,  jeszcze ciekawiej i gniewniej  
wlepi ł  we mnie swe małe, zielone oczy, 
posunął  się z trudnością,  s tukając moc 
no kijem, naprzód, jakby mi się chciał 
lepiej  przypatrzyć  i zapytał:

— Jak? jak  się pan nazywa?
— Ollerton!
— Hm! — mruknął  i obej rzał  s i ę  

dokoła —  Ollerton! i czegóż pan chce- 
odemnie?

Dotąd s ta l i śmy ciągle w sieni i 
przez uchylone drzwi od podwórza  
wdziera ł  się do niej  chłodny, wi lgotny 
wiat r.  Nie chciałem tu rozmawiać i z re  
sztą gniewało mnie  t rochę  takie  szo r s t  
kie bezceremonja lne  przyjęcie,  zwłasz-  
cza, Ze Meyer  widocznie nie miał za­
miaru poprosić mię dalej .  Rzekłem 
więc:

— Chcę z panem pomówić o kilku 
wielkiej  wagi dla mnie rzeczach.  Acbf 
j ak  tu zimno! — zawołałem, przymyka­
jąc  drzwi od podwórza.

S ta ry  na to del ikatne  przypomnienie- 
obowiązków grzeczności ,  zdawsł  się nie 
uwracać uwagi.  Stał  ciągle na środSu 
sieni,  zgarbiony, pochylony na swym 
kiju, śledząc mię  z gniewem w oczach.

— Co pan może mieć za in te re s  do 
mnie?  ja nie potrzebuję doktorów,  wca­
le nie pot rzebuję .  Pan tu n iepotrzebnie 
przyjeżdżał ,  j a  się sam leczę. Ja  nie 
znam żadnego Ol lertona,  nie znain 
wcale.

—  A jednak — rzekłem — znałeś 
pan kiedyś  pewną kobietę,  k tóra  to 
nazwisko nosiła,  k tóra  panu szczęście i 
n ieszczęście  przyniosła.

— Niech djabeł  porwie to nazwisko! 
— zawołał  z n iemiecka z uniesieniem 
nadzwyczajnem,  cały czerwony,  ciskając 
błyskawice ze swych małych,  zielonych 
oczek, z wargami  t rzęsącemi  się i ude­
rzając s i lnie kijem o podłogę.

Nagle j ednak  przez  na tu ra lną  r e a k ­
cję umysłu, przywykłego do ukrywania  
swych tajemnic  i myśli,  opamiętał  się, 
owładnął gniewem i rzekł  szorstko:

— Czego pan chce odemnie?
(C. d. n.)
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